
(BAŁTYCKI
»»*■ ******i

Kok II Nr 265 GDAŃSK-GDYN1A Czwartek, 26.IX 46 r. CENA 3,~ ZŁ

Przemówienie Prezydenta Bieruta na zakończenie sesji KRN
Prezydent Bierut wygłosił na zakończenie XI sesji Krajowej Rady 

Narodowej następujące przemówienie:
„Zakończyliśmy obrady XI sesji Krajowej 

Rady Narodowej. W 4-dniowych, pełnych 
wysiłku i napięcia obradach dokonano wiel­
kiej pracy: omówione zostały podstawowe 
zasady, fundamentalne reguły życia politycz­
nego i gospodarczego naszego narodu na 
najbliższy okres.

Dwie spośród przyjętych uchwał posiada­
ją wyjątkowe znaczenie w całokształcie dal­
szej naszej pracy i wywrą niewątpliwie de­
cydujący wpływ na dalszy rozwój naszych

Cratory liltru we llssart roześlą!i 
0 świadczenie szefa polsMsi misji wsjskawej

RZYM (PAP). Szef polskiej misji wojsko­
wej we Włoszech pułk. Sidor udzielił prasie 
wywiadu, w którym wskazał, że mimo ewa­
kuacji II Korpusu do Anglii, dowództwo tego 
Korpusu pozostawiło we Włoszech szereg 
ośrodków propagandowych i wywiadow­
czych, jak na przykład: komitet pomocy emi 
grantom, biuro propagandowe, rozmaite 
towarzystwa dobroczynności, prasę i f. d. 
Pełnomocnicy tych ośrodków zakupują dru­
karnie w Rzymie. Dowództwo Korpusu prze­
prowadza fikcyjną demobilizacją swoich pro 
pagandystów, którzy mają pozostać we Wło 
szech. Zadaniem ich jest dalsze prowadzenie

fropagandy przeciwko polskiemu rządowi 
przeciw tym Polakom, którzy pragną wró­

cić do kraju. j
Agenci Andersa we Włoszech zamierzają 

W dalszym ciągu prowadzić akcję radiową 
ł prasową i równocześnie szkolić kadry dy­
wersyjne do akcji w kraju.

Kandydatura Wallace's
na prezy^eMa USA

lONDYN (PAP). Omawiając dymisję Wal 
lace'a i rozbicie opinii w Stanach Zjedno­
czonych, brytyjski dziennik konserwatywny 
„Daily Mail'1 pisze: „Związki zawodowe i
potężne organizacje lewicowe wysunęły ha­
sło „Henry Wallace prezydentem w r. 1948'1.

Oświadczenie Harrimana
LONDYN (PAP). Nowy minister handlu 

Stanów Zjednoczonych, Averell Harriman, 
Srłożył w poniedziałek w Londynie oświad­
czenie, w którym wyraża zgodę na politykę 
prezydenta Trumana i ministra Byrnesa.

Korespondent dyplomatyczny Reutera do­
gaduje się, że Harriman zamierza udać się 
kfo Paryża. Rzecznik brytyjskiego minister­
stwa spraw zagranicznych wyraża żal, że 
Bmbasador Harriman opuszcza ambasadę 
Amerykańską w Londynie, ale jest pełen u- 
fcnania dla wyboru dokonanego przez pre- 
tydenta Trumana przy obsadzeniu stanowi­
ska ministra handlu.

Amnestia w Bułgarii
SOFIA (Obsł. wł.). W wyniku zapowie­

dzianej amnestii w Bułgarii zostanie zwol- 
2000 więźniów politycznych.

wewnętrznych stosunków gospodarczych i po 
litycznych. \

Trzylefni plan odbudowy
Uchwała, zatwierdzająca 3-letni plan in­

westycyjny i wytwórczy, stanie się podsta­
wowym drogowskazem naszej pracy nad 
odbudowa gospodarczą Polski i przyczyni 
się niewątpliwie do mobilizacji wszystkich 
naszych sił twórczych, do spotęgowania wy­
ników tego olbrzymiego wysiłku, jaki naród 
nasz podejmuje, aby odbudować, rozwinąć 
i utrwalić podstawy naszego bytu gospo­
darczego, a więc naszej siły i znaczenia 
wśród narodów Europy.

Debaty na sesji wykazały, że, mimo 
znacznych różnic między poszczególnymi 
stronnictwami, mimo znacznych rozbieżności 
między poszczególnymi klubami poselskimi, 
ustawa budżetowa i plan 3-letni zostały 
uchwalone jednomyślnie.

Z tej wysokiej trybuny praanę jeszcze 
raz wobec całego świata podkreślić, że kwe 
stią nie podlegającą żadnej dyskusji, spra­
wą, która zdoła skupić i zmobilizować wszy 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

W pccząfkcch tego miesiąca polski s/s „Borysław" przyszedł po raz pierwszy 
do Polski, przywożąc ze sobą ładunek drobnicy, m. in, traktory, przyczep ki, 

części do silników itd. Fol. Z. Kosycarz

Niebezpieczeństwo wojny
w tej chwili nie istnieje

Oświadczenia General i msimasa JezeSa Stalina 
na tematy polityki międzynarodowe §

MOSKWA. (Obst, wl.) — Generali­
ssimus Stalin złożył szefeg oświadczeń 
na temat przyszłości Niemiec, stosun­
ków Związku Radzieckiego z mocarstwa 
mi zachodnimi, możliwości nowej wojny 
i kwestii bomby atomowej. Oświadcze­
nia te przybrał w formę odpowiedzi na 
pytania Aleksandra Wertha, korespon­
denta londyńskiego „Sunday Times" w 
Moskwie.

Generalissimus Stalin oświadczył, że 
nie wierzy w niebezpieczeństwo nowej 
wojny. Ci, którzy mówią o wojnie, czy­
nią to z motywów politycznych, miano­
wicie pragną wywrzeć nacisk na polity 
ków, w celu uzyskania od nich ustępstw. 
Powiedział następnie: „Musimy wyraź­
nie rozróżniać wrzawę, podnoszoną w 
sprawie możliwości nowej wojny od pra 
wdziwego niebezpieczeństwa wybuchu 
nowej wojny, które w tej chwili nie ist­
nieje".

Na pytanie, czy uważa szybkie wyco 
fanie wojsk amerykańskich z Chin za 
wskazane w interesie powszechnego po­
koju, gen. Stalin odpowiedział: „Tak" 
i przeszedł do następnego pytania, doty­
czącego posiadania przez Stany Zjedno­
czone bomby atomowej.

Zdaniem Generalissimusa Stalina, 
znaczenie bomby atomowej nie jest tak 
wielkie, jak to sobie ludzie wyobrażają. 
Bomba atomowa może zastraszyć ludzi 
o słabych nerwach, ale nie rozstrzygnie

o losach wojny. Wyłączne posiadanie 
bomby atomowej stanowi zagrożenie, 
ale przeciw temu są dwa środki: po pier 
wsze wyłączne posiadanie bomby atomo 
wej nie może istnieć długo, po drugie, 
użycie bomby atomowej będzie zakaza­
ne.

Na temat stosunków z mocarstwami 
zachodnimi, Generalissimus Stalin o- 
światśćzył, że W. Brytania i Stany Zje­
dnoczone nie mogłyby dokonać kapitali 
stycznego okrążenia Związku Radziec­
kiego, nawet gdyby chciały to uczynić. 
W każdym razie Generalissimus Stalin 
nie może stwierdzić, czy taki zamiar ist 
nieje.

Co się tyczy zarzutu, że politykę par 
tii komunistycznej w Europie Zachod­
niej dyktuje Moskwa, to zarzut taki je3t 
absurdalny. Komunizm w jednym kraju 
jest stanowczo możliwy, szczególnie w 
takim kraju, jak Związek Radziecki.

Generalissimus Stalin wyraziły wiarę 
w możliwość trwałej i stałej współpracy 
między Związkiem Radzieckim a demo­

kracjami zachodnimi. Z Francją i Wiel­
ką Brytanią łączą Związek Radziecki trak 
taty handlowe, a ze Stanami Zjednoczo­
nymi przyjazne stosunki.

Werth zapytał, .czy polityka radziecka 
w Ńiejnctech nie stanie się w przyszło­
ści narzędziem ambićyj radzieckich, skie 
rowanych' przeciw Europie zachodniej? 
Generalissimus Stalin odpowiedział: „Te 
go rodzaju taktyka radziecka jest wyklu 
cźona".. Przypomniał o istnieniu trakta­
tów . wzajemnej pomocy przeciw Niem­
com z W. Brytanią i Francją, wymienił 
także układ poczdamski. Dod.ał, że uży­
cie Niemiec przeciwko Europie Zachod­
niej i Ameryce oznaczało by odstępstwo 
od oodstawowych interesów radzieckich. 
Polityka radziecka wobec zagadnienia 
Niemiec sprowadza sie do demokratyza­
cji i demilitaryzacji Niemiec.

Przeprowadzenie tych zamierzeń bę­
dzie najważniejszą gwarancją stworzenia 
trwałego i stałego pokoju, opartego na 
mocnych podstawach.

Deklaracji »Wielkiej Czwórki«
w sprawie kolonii włoskich

m 0 trzeciej „Zrzeszy“
Pierwsza „Zrzesz Kaszebskó“ wychodzi 

ła w Wejherowie przed wojną i już wów­
czas spora część patriotycznych działaczy 
ludu kaszubskiego zgłaszała poważne za­
strzeżenia przeciwko kierunkowi politycz­
nemu tego pisma. Drugą „Zrzesz*“ powo­
łano do życia w Polsce odrodzonej. Nie­
stety, całokształt działalności tej drugiej 
„Zrzeszy“1 narzuca mimo woli wniosek, że 
powołano ją dó życia najzupełniej niepo­
trzebnie. Dlatego też, z tym większą na­
dzieją przeczytaliśmy w numerze 88 „Zrze­
szy Kaszubskiej“ z dnia 11 sierpnia br. 
artykuł programowy ówczesnego naczel­
nego redaktora i wodza „Zrzeszy“ — Bru­
nona Richerta, który ogłosił urbi et orbi, że 
„w niedzielę, dnia 4 sierpnia, działacze 
kaszubscy, wydający „Zrzesz Kaszebskó'* 
odbyli naradę, w wyniku której postano­
wiono dalej wydawać pismo, lecz uprzed­
nio przeprowadzić w nim cały szereg 
zmian i reform“. Był to dzień narodzin 
trzeciej „Zrzeszy".

Niestety, trzecia „Zrzesz“ nfe spełniła 
pokładanych w niej nadziei. Zapov/ie- 
dziane zmiany i reformy okazały się złud­
ną obiecanką * cacanką. Kierunek trzeciej 
„Zrzeszy*“ nie uległ żadnvm zmianom i po 
został równie błędny i szkodliwy jak przed 
łem.

Co zarzucamy „pismu ludu kaszubskie­
go“, wychodzącemu w Wejherowie p. n. 
„Zrzesz Kaszebskó“1 Miejmy odwagę po­
wiedzieć to bez zbędnego owijania w ba­
wełnę. Wodzom „Zrzeszy Kaszubskiej*' za­
rzucamy, przemycanie pod pokrywką ka­
szubskiego regionalizmu kulturalnego, szko 
dliwych tendencji separatystycznych, któ­
rych w ludzie kaszubskim nigdy nie było 
} nie ma.

Słowa nhJejsze nfe są skierowane prze 
dwko kaszubszczyźnie. Wielokrotnie da­

waliśmy wyraz temu, że rozumiemy 1 do­
ceniamy potrzebę pielęgnowania kaszub­
skich odrębności kulturalnych. Te odrębno­
ści kulturalne zdobyły sobie w Polsce trwa 
łe prawo obywatelstwa przez krew tysięcy 
patriotów kaszubskich, którzy oddali swe 
życie w obronie polskości. Ale pamiętamy 
także tych kaszubów, którzy w czasie oku­
pacji tłumaczyli żandarmom niemieckim, 
że „mówią nie po polsku, ale po kaszub- 
sku'*. I nie zgodzimy się nigdy na to, aby 
zagrzewanie do kultywowania odrębności 
regionalnych czerpało swa natchnienie 
właśnie z takiego rozróżnienia. Nie zgo­
dzimy się nigdy, aby jęzvk kaszubski i ka­
szubszczyzna były PRZECIWSTAWIANE ję­
zykowi polskiemu i polskości. A to właśnie 
czyniło i czyni kierownictwo drugiej i trze­
ciej „Zrzeszy Kaszubskiej**. I dlatego w 
pełni uznajemy słuszność argumentów 'nż. 
Jędrzejewskiego i innych (a było ich wie­
lu), którzy w odpowiedzi na artykuł redak­
tora „Zrzeszy“ — p. Rompskiego p. t. 
„O nowy styl życia na Kaszubach'* ■— na­
desłali nam pełne oburzenia listy. Artykuł 
p. Rompskiego był szkodliwy. Był szkodli­
wy tak samo, jak poprzednie artykuły Bru 
nona Richerta i jak większość artykułów 
„programowych“ „Zrzeszy Kaszubskie/-“. 
Cóż stąd, że po przeczytaniu tych słów 
p. Rompski napadnie na nas w sposób 
równie przykry i osobisty, jak w ostatnim 
numerze swego pisma napadł na inż. Ję­
drzejewskiego. Cóż stąd, że po raz nie 
wiadomo który będzie tłumaczył, że pro­
paguje nie separatyzm, a jedynie regio­
nalizm kulturalny. „C'esf ie fon qui fait le 
chanson'* — fon czyni piosenkę — jak 
mówią Francuzi. A ton wodza trzeciej 
„Zrzeszy“* — kiedy głosi regionalizm — 
jest zdecydowanie separatystyczny.

bem.

PARYŻ. (PAP). — Ministrowie spraw 
zagranicznych czterech wielikch mo­
carstw ogłosili w poniedziałek następu­
jącą deklarację: „Rządy Związku Radziec 
kiego, Stanów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii i Francji postanowiły, że w cią­
gu roku od wejścia w życie traktatu po­
kojowego z Włochami wspólnie zadecy­
dują osatecznie o losie posiadłości wło­
skich w Afryce, co do których Włochy 
zrzekają się wszystkich praw i tytułów. 
O ostatecznym losie tych terenów i o 
ich granicach zadecydują rządy czterech 
wielkich mocarstw, biorąc pod uwagę 
wolę mieszkańców i ich dobrobyt, oraz 
interesy pokoju i bezpieczeństwa. Rządy 
czterech mocarstw porozumieją się w 
taj sprawie z rządami innych państw 
zainteresowanych.

Jeżeli w sprawie losu któregokolwiek 
'z tych terenów Wielka Czwórka nie bę­

dzie mogła dojść do porozumienia w 
przeciągu roku od. dnia wejścia w ży­
cie traktatu pokojowego, zagadnienie to 
zostanie przekazane Generalnemu Zgro­
madzeniu Narodów Zjednoczonych. Za­
stępcy ministrów spraw zagranicznych 
będą kontynuowali debatę w sprawie 
losu b. kolonii włoskich, a następnie 
przekażą swe zalecenia w tej sprawie 
Radzie Ministrów Spraw Zagranicznych.

Wyrok norymljprski
w poniedziałek

NORYMBERGA (PAP). Około 60 dzienni­
karzy niemieckich będzie dopuszczonych na 
salę rozpraw w chwili ogłaszania wyroku 
przez Trybunał Międzynarodowy przeciwko 
głównym niemieckim przestępcom wojen­
nym. Poza tym zarezerwowano 200 miejsc 
dla korespondenfów dzienników i agencyj z 
całego świata.

^yrok ma być ogłoSżąn/ w ponieUzIgM, 
M .września, f ^ \

Zastępcy wyślą komisje badawcze do 
każdej z b. kolonii włoskich w celu ze­
brania niezbędnych danych w tej spra­
wie i dla upewnienia się, jakie są poglą­
dy miejscowej ludności".

~\r Nie rozdrabniać, 
lecz jednoczyć

Jedenasta, a zarazem ostatnia sesja 
Krajowej Rady Narodowej zakończy 
ła swoje obrady. Zamykające ją prze 
mówienie Prezydenta pozwala żywić 
nadzieję, że spory, jakie wynikły na 
tle poszczególnych punktów porząd­
ku obrad są raczej natury drugorzęd 
nej, bowiem w kwestiach zasadni­
czych dla dalszej odbudowy i roz­
woju państwa polskiego zdołano o- 
siągnąć jednomyślność całej izby.

Taką sprawą jest uchwała, za­
twierdzająca trzyletni plan gospodar 
czy i taką sprawą jest przyjęcie 
przez plenum K. R. N. preliminarza 
budżetowego na r. 1946 według pro 
jektu rządu. Fakty te świadczą o 
absolutnej słuszności polityki, wyply 
wającej z ducha Manifestu Lipcowe­
go, a realizowanej konsekwentnie 
przez Krajową Radę Narodową i pod 
ległe jej władze wykonawcze.

Znamienne jest stanowisko, wyra­
żone w przemówieniu Prezydenta Bie 
ruta, odnośnie różnic w poglądach 
na uchwaloną ordynację wyborczą. 
Tu jednomyślności, niestety, nie da 
ło się osiągnąć. Ale te grupy, które 
dziś wyraziły swój sprzeciw odnoś­
nie przyjęcia projektu ordynacji wy 
borczej w sformułowaniu P. P. S. i 
P- P. R. przed rokiem czy dwoma nie 
godziły się także na konstytucję mar 
cową ni program, wyrażony w Ma­
nifeście Lipcowym, a obecnie bronią 
jak najgoręcej obu tych pozycji. 
Tak samo — wnioskuje Prezydent 
Bierut — namiętne spory wokół za­
sad ordynacji wyborczej zostaną ró­
wnież z czasem zapomniane i uzna­
ne za nieistotne.

Istotne bowiem dla narodu polskie 
go jest zachowanie pełnej niepodle­
głości i suwerenności państwowej a do 
zrealizowania tego postulatu lezbęd- 
ne jest stanowisko, nie dopuszczające 
żadnej możliwości ingerencji takich 
czy innych sojuszników w nasze spra 
wy wewnętrzne. „A jeśli znajdą się 
u nas politycy czy ugrupowania — 
stwierdza Prezydent Bierut — któ­
rym tego rodzaju postawa nie odpo­
wiada, to osoby takie czy grupy na­
ród nasz potraktuje tak, jak na to 
zasługują — znajdą się one poza na 
szą społecznością".

Pointę przemówienia Prezydenta 
Bieruta stanowi jego końcowe we­
zwanie do realnego czynu i zjedno­
czenia narodowego.

„Nje rozdrabniać i osłabiać, lecz 
jednoczyć I wzmacniać siły narodu 
—oto jedyna słuszna i zbawienna 
zasada, w myśl której kroczyliśmy 
skutecznie dotąd na wezwanie i pod 
kierownictwem Krajowej Rady Naro 
dowej w odbudowie naszego kraju i 
w kształtowaniu zrębów naszego od­
rodzonego państwa".

Japończycy
przygotowywali zamach

w f*.
LONDYN. (API). — Na procesie głów­

nych przestępców wojennych w Tokio 
ujawniono dziś sensacyjny szczegół przy 
gotowań japońskich przeciwko ZSRR.

Z tajnego dokumentu znalezionego 
przez władze alianckie wynika, że ja­
poński ambasador w Berlinie Oshima wy 
słał w 1939 r. dziesięciu agentów przez 
granicę kaukazką do ZSRR z poleceniem 
zabicia Marszałka Stalina.

Zakończenie strajku
we Francji

PARYŻ (FAP). Strajk urzędników skarbo­
wych wg Francji zakończył się w poniedzia­
łek, dnia 23 września. We wtorsk urzędnicy 
podejmują prace.

Wybory nie mop być odroczone
Blok stronnictw prawdopodobnie nie dojdzie do skutku

WARSZAWA. (Tel. wł.) — Prezes Ra 
dy Naczelnej PPS, wiceprzewodniczący 
KRN, Stanisław Szwalbe, udzielił wy­
wiadu przedstawicielowi socjalistycznej 
Agencji Prasowej na temat przebiegu 
i wyniku 11-ej sesji Krajowej Rady Na­
rodowej.

Na pytanie, czy możliwe jest jeszcze 
i na jakich warunkach porozumienie 
między tzw. blokiem ludowym i PSL, ob. 
Szwalbe odpowiedział: „Zdarzają się po 
dobno cuda na świecia. Ja w nie nie 
wierzę. Nie wierzę więc w takie poro­
zumienie".

W odpowiedzi na pytanie odnośnie 
rozpowszechnianych w klubie PSL przy­
puszczeń, że wybory nie odbędą się w 
tym roku, ob. Szwalbe oświadczył: „Ka­
lendarz wyborczy wynika z ustawy o or 
dynacji wyborczej, ro/pięcie więc, jakie 
jest do dyspozycji, można obliczyć na 
dni. Termin ogłoszenia wyborów jest za-» 
leżny od ogłoszenia ordynacji w dzien­
niku ustaw, co z kolei zależy od pew­
nych szczegółów technicznych lub innych 
podobnych względów. Pogłoski o odło­
żeniu wyborów uważam więc za nieuza­
sadnione”. i

można mieć w domu lub biuü 
rze najświeższe wiadomość1 
ze świata, Kraju i WybrzeżaIUŻ9DDZIŚ
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ski Stanisław (kiosk), Bytów ul. Lęborska 20 Edward Wasiłojć, Miastko 

Czerwonej Armii 36 Uznańska, Słupsk ul. Wojska Polskiego 41 Miko­
łajczak Ludwig
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Nie potrzebujemy niczyjej pomocy
w rozwiązywaniu naszych spraw wewnętrznych

Przemówienie Prezydenta Bieruta
(Dokończenie ze str. 1-ej)

stkie podstawowe warstwy naszego społe­
czeństwa, — /esf wola niezłomna narodu 
polskiego do utrzymania, zagospodarowania 
i o(?rony naszych Ziem Zachodnich i naszych 
granic nad Odrq, Nisq i Bałtykiem (burzli­
we, długotrwałe oklaski). Ta wola narodo­
wa, zamanifestowana na obecnej sesji Kra­
jowej Rady Narodowej, jest najlepszą i naj­
mocniejszą odprawą dla wszystkich tych, któ 
rzy wysuwają w tej sprawie takie, czy inne 
wątpliwości.

Jedyna droga
Cała Izba jednogłośnie uchwaliła prze­

dłożony preliminarz budżetowy Rządu na 
1946 r. Tak samo jednomyślnie uchwalony 
został plan odbudowy gospodarki narodo- 
.wej. Wszystkie kluby poselskie zgodnie pod 
kreśliły wielkie znaczenie przedłożonych pro 
jektów, wszyscy mówcy zgodnie wypowie­
dzieli się za ich przyjęciem i przez swe sta­
nowisko podkreślili doniosłość przedłożeń 
rządowych. Jest koniecznością, aby tej jed­
nomyślności w słowach odpowiadała jedno­
myślność w czynach (oklaski). Jaki bowiem 
jest głębszy sens tej jednomyślności w tak 
decydujących dla naszego Państwa spra­
wach? Wydaje mi się, że nie będzie prze­
sadą, jeśli stwierdzimy, że pozytywny sto­
sunek, jaki obrady naszego parlamentu wy­
kazały wobec tych decydujących uchwał, 
jest jednocześnie aklamacją i uznaniem dla 
całej podstawowej polityki odbudowy reali­
zowanej dotychczas przez Krajową Radę Na 
rodową, jest jednocześnie stwierdzeniem, że 
kierunek rozwoju Państwa wytknięty przez 
Krajową Radę Narodową i Rząd, jest pra­
widłowy, że droga, którą idziemy jest wła­
ściwa i słuszna (oklaski). Jest właściwa i 
słuszna, bo nie tylko w ciągu bieżącej sesji, 
ale i w poprzednich obradach naszego par­
lamentu nikt nie wskazał innej bardziej słusz 
nej, czy bardziei właściwej drogi odbudowy 
i rozwoju gospodarczego, po której można 
by w naszych ciężkich powojennych czasach 
poprowadzić naród.

Jest właściwa i słuszna, bowiem dała 
ona dotychczas najlepsze rezultaty, jakie 
można było osiqgnqc w naszych warunkach.

Nie potrzebujemy niepowołanych opie­
kunów i wychowanków z zewnątrz. Spory, 
które przed dwoma laty wydawały się me 
do przezwyciężenia — dzisiaj stały się cał­
kowicie nieistotne i nieuzasadnione. Jestem 
przekonany, że i dzisiejsze namiętne spory 
wokół zasad ordynacji v/ybcrczej — zastaną 
również z czasem zapomniane i uznane za 
nieistotne. W gruncie rzeczy, jeśli porówna­
my uchwaloną przez nas ordynację wybor­
czą z podobnymi ustawami w krajach za­

chodnio - europejskich — to z punktu wi­
dzenia demokratyczności zasad naszej ordy­
nacji, będzie ona stała niewątpliwie na jed­
nym z pierwszych miejsc w takim zestawie­
niu. Nie ma więc przeszkód, ażebyśmy już 
dziś ten spór uznali za nieistotny.

Jedno tylko czuję się w obowiązku c- 
świadczyć pizy tym dla uniknięcia wszelkich 
nieporozumień w przyszłości. Nie zwracamy 
się i nie potrzebujemy niczyjej pomocy z zew 
nqtrz w rozwiązywaniu naszych spraw wew- 
nęfrzno ■ ustrojowych. (Burzliwe, długotrwale 
oklaski).' Naród polski ma pod tym wzglę- 
dem przeszło 1000-letnle doświadczenie ni- 
storyczne i potrafi sobie radzić w tych. spra­
wach nie gorzej od naszych przyjaciół, so­
juszników, czy sprzymierzeńców, którzy mie­
liby ochotę prowadzić nas za rqczkę i po­
kazywać najlepsze wzory demokracji. (Burz­
liwe oklaski). Ze swej strony gotowi jesteś­
my poradzić wszystkim niepowołanym opie­
kunom czy wychowawcom, aby zechcieli sku 
pić się na własnych sprawach i kłopotach 
społecznych i politycznych, zamiast wtrącać 
się do naszych. A jeśli znajdą się u nas po­
litycy, czy ugrupowania, którym tego rodza­
ju postawa nie odpowiada, to osoby takie, 
czy grupy naród nasz potraktuje tak, jak na 
to zasługują — znajdą się one poza naszą 
społecznością. (Burzliwe, długotrwałe okla­
ski).

Nie piany i słowa, lecz czyny
Oczywiście, gdy podkreślamy fakt zgod­

ności i jednomyślności Izby w dziedzinie za­
sadniczych planów gospodarczych, nie po­
winniśmy zapominać, że naród, że historia 
i potomność oceniać nas będą nie według 
naszych planów, choćby najlepszych, choćby 
najbardziej idealnych preliminarzy i zamie­
rzeń, ale według czynów naszych. Chcę wie­
rzyć, że wszystkie partie polityczne, z tą sa­
mą jednomyślnością, z jaka deklarowały 
swoje pozytywne stanowisko i z jaką gło­
sowały za naszymi planami gospodarczymi, 
postarają się plany te realizować. Udział w 
realizacji naszych planów narodowych bę­
dzie najlepszą płaszczyzną do wykazania 
swej legitymacji, swego prawa do udziału 
w kierowaniu państwem (oklaski). Jeśli dzi­
siaj tyle mówi się o demokratycznej zasa­
dzie równości wszystkich warstw czy party), 
to nie od rzeczy będzie podkreślić, że pra­
wo zamieszkania we wspólnie wybudowa­
nym domu mają wszyscy, którzy wniesfi ja­
kikolwiek udział w budowę domu, ale pod­
stawą do oceny zasług przy wnoszeniu 
wspólnego domu jest tylko realny wkład w 
dzieło odbudowy (oklaski). Chcę przeto wie

rzyć, że wszystkie stronnictwa polityczne z 
równą jednomyślnością, z jaką udzieliły po­
parcia planom naszej odbudowy gospodar­
czej, uczynią wszystko, na co ich stać, aby 
pomóc w wielkim, historycznym wysiłku nad 
realizacją uchwalonych planów.

Weszliśmy w okres wyborów
Akcja wyborów, w okres której wstąpili­

śmy, pomimo namiętności i sporów, winna 
dopomóc w rozwiązaniu tych wielkich zadań, 
jakie stają dziś przed narodem polskim. 
Winna dopomóc do stabilizacji politycznej 
i do normalizacji stosunków w Polsce. Nie 
rozdrabniać i osłabiać, lecz jednoczyć i 
wzmacniać siły narodu — oto jedyna słusz­
na i zbawienna zasada, w myśl której kro­
czyliśmy skutecznie dotąd na wezwanie i

pod kierownictwem Krajowej Rady Narodo­
wej w odbudowie naszego kraju i w Kształ­
towaniu zrębów naszego odrodzonego Pań­
stwa.

Życzę wem, Obywatele Posłowie, abyś 
cie zasadzie tej pozostali wierni w dalszej 
swej pracy nad zabezpieczeniem .Ojczyźnie 
naszej lepszej, świetlanej przyszłości, w któ­
rej jednako zainteresowani powinniśmy byc 
wszyscy Polacy.

Krajowa Rada Narodowa wysłuchała 
przemówienia Prezydenta, zamykającego Xi 
sesję KRN w największym skupieniu.

Po przemówieniu posłowie urządzili Pre­
zydentowi olbrzymią owację. Ze wszech 
stron rozlegały się oklaski i okrzyki na cześć 
Prezydenta i Krajowej Rady Narodowej. Od­
śpiewaniem Hymnu Narodowego zakończono 
obrady.

Kongres Słowian amerykańskie!
nawołuje do walki z reakcją

Protesty przeciwko obecności obcych wojsk
NOWY JORK (Obsł. wł.). Na poniedział­

kowym posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa de 
legat radziecki Gromyko oświadczył, ze pro 
testy przeciw obecności obcych wojsk wpły­
nęły z Chin, Indonezji, Egiptu, Iraku, Grecji, 
Islandii.

Gromyko omówił wniosek radziecki, do­
magający się, aby wszystkie narody zawia­

domiły ONZ o ilości wojsk, utrzymywanych 
przez nie poza granicami swoich krajów.

Przypomniał, że min. Byrnes zapewnił w 
swoim czasie, że wojska amerykańskie będą 
wycofane z Chin nafychmiasf po kapitulacji 
Japonii, tymczasem wojska te pozostają w 
Chinach, dopomagając nawet jednej ze stron 
walczących.
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NOWY JORK (PAP). Dnia 19 września w 
Nowym Jorku rozpoczął się 3 zjazd Kongresu 
Słowian Amerykańskich, przy udziale. 2.000 
delegatów z całych Stanów Zjednoczonych, 
reprezentujących obywateli amerykańskich 
pochodzenia polskiego, czeskiego, słowac­
kiego, bułgarskiego, jugosłowiańskiego, u- 
kraińskiego, białoruskiego i rosyjskiego. 
Otwarcie zjazdu, zwołanego pod hasłem 
współpracy narodu amerykańskiego i naro­
dów słowiańskich dla zachowania pokoju, 
dokonał przewodniczący Kongresu, amery­
kańsko - słowiańskiego Leon Krzycki.

Leon Krzycki w długim przemówieniu 
przedstawił program działalności Kongresu. 
Oświadczając, że miliony postępowych Ame 
rykanów, zjednoczonych dokoła kongresu 
amerykańsko - słowiańskiego popiera spad­
kobiercę idei Roosevelfa — Henry Walla­
ce^ — w jego walce o pokój międzynaro­
dowy, Krzycki oskarżył reakcyjne koła ame­
rykańskie, które opanowały Waszyngton o 
zdradę polityki zmarłego prezydenta na 
rzecz dyplomacji atomów, która może do­
prowadzić tylko do wojny'. ,,Ci sami ludzie 
pokroju Vandenberga i Byrnesa, — którzy 
marzą o nowej wojnie, — oświadczył Krzy­
ck; — na froncie wewnętrznym w Ameryce 
usiłują wydrzeć masom pracującym ich zdo­
bycze, osiągnięte dzięki reformom społecz­
nym z okresu prezydentury Roosevelta. Te 
same reakcyjne siły usiłują złamać związki 
zawodowe w Ameryce, znieść kontrolę cen, 
usiłują uniemożliwić nadal masom pracują­
cym w Stanach Południowych przyjęcie u- 
działu w wyborach przy pomocy utrzymania 
wysokich cpłof przedwyborczych". „My, 
Amerykanie pochodzenia słowiańskiego — 
powiedział Krzycki — musimy walczyć z re­
akcją na froncie zewnętrznym .i wewnętrz­
nym. Musimy wesprzeć amerykański ruch za­
wodowy i wszystkie czynniki prawdziwie de­
mokratyczne i postępowe'*.

Wszyscy mówcy, zabierający głos w pier 
wszym dniu zjazdu wielokrotnie deklarowali 
całkowite poparcie organizacji dla linii po­
litycznej Henry Wa!lace‘a i postępowej po­
lityki amerykańskiej. t

Zjazd zakończył się w niedzielę wieczór 
w największej sali Nowego Jorku „Madison 
Square Garden", w kfórym wzięli udział go­
ście z Polski, Czechosłowacji, Związku Ra­
dzieckiego, Bułgarii i Kanady.

Powstanie szczepów etaWtls w lianie?
LONDYN (PAP). Agencja Reutera donosi, 

że według wiadomości jakie dotarły do Te­
heranu, v/ niedzielę 22 września szczepy 
arabskie nad Zatoką Perską otoczyły port 
Buszehr. Komunikacja telegraficzna między 
tym portem i Teheranem została przerwana. 
Według innych niesprawdzonych wiadomości 
szczepy Kaszkaj opanowały kilka miejsco­
wości pomiędzy Buszehr i Sziraż. Powstańcy 
jakoby rozbroili miejscowe wojska rządo­
we.

Bunt marynarzy 
greckich w Buenos Aires

NOWY JORK (PAP). Z Buenos Aires do­
noszą, że w porcie wybuchł bunt 80 mary­
narzy greckich, którzy odmówili powrotu do 
kraju opanowanego przez monarchistów fa­
szystowskich.

Władze greckie domagają się aresztowa 
nia zbuntowanych marynarzy. Związki zawo­
dowe robotników portowych w Buenos Aires 
proklamowały 24-godzinny strajk na znak 
solidarności z marynarzami greckimi i zapo­
wiadają dalsze strajki, jeśli marynarze ^grec­
cy zostaną zmuszeni do powrotu do C-ecji.

Holendra’ ile rtta walczyć w Mmii
BRUKSELA (PAP). Z Amsterdamu dono­

szą, że jeden żołnierz został ciężko ranny w 
czasie rozpraszania przez policję demon­
strantów. Demonstracja odbyła się jako pro­
test przeciwko wysyłaniu transportów wojsk 
do Indii holenderskich. Policja użyła pałek 
gumowych i broni palnej.

Bitler nie zamierzał iawazii na W. Brytanie
WASZYNGTON (PAP). Rzecznik departa­

mentu wojny USA oświadczył, że opierając 
się na zdobytych tajnych dokumentach hitle­
rowskich, nie można wywnioskować, jakoby 
Niemcy kiedykolwiek zamierzali dokonać 
próby inwazji na Wielką Brytanię.

Opierając się na jednym z dokumen­
tów — można natomiast stwierdzić, że Hi­
tler zdecydował się na napad na Związek 
Radziecki już 5 grudnia 1940 roku.

Marszcłek Keiłel zapytany, dlaczego 
Niemcy nie próbowali przy użyciu kilku dy­
wizji zawładnąć Gibraltarem, odpowiedział, 
że Hitler nie chciał na fen cel poświęcić ani 
jednej dywizji. Zdaniem departamentu woj­
ny USA, tym bardziej nie poświęciłby Hiłłer 
50 tysięcy żołnierzy dla próby wtargnięcia 
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Mm zbiorowa mogiła
BERLIN. (PAP) — Amerykańska agen 

cja prasowa w Niemczech komunikuje, 
że dzięki wskazówkom b. więźnia w 
Mauthausen, wykryto między miejsco­
wościami Wels i Lambach w amerykań­
skiej strefie okupacyjnej w Austrii gro 
by zbiorowe, w których pochowano 3 
tysiące zwłok* więźniów obozów koncen 
tracyjnych w Mauthausen i Gunstkir- 
chen. Zwłoki były ułożone w 5 warst­
wach, co wydaje się śwdadczyć o maso­
wym mordzie. Egzekucji dokonano pra­
wdopodobnie około 5 lat temu.

Sensacyjne przygody
lotników angielskich
LONDYN (PAP). Nowojorski korespondent 

„News Chronicie*' donosi, że Stany Zjedno­
czone mają zorganizować ekspedycję ra­
towniczą w celu odnalezienia lotników ame­
rykańskiej fortecy latającej, którzy jakoby są 
więźniami jednego ze szczepów fybefan- 
skich w Himalajach.

Bombowce amerykańskie dokonywały w 
1944 roku przelotów z Indyj do Japonii. W 
czasie jednego z lotów bombowiec uległ ka­
tastrofie. Z Chin nadchodzą obecnie wia­
domości, jakoby widziano trzech lotników 
latającej fortecy sprzedanych przez hand.a- 
rzy opium jednemu ze szczepów tybetań-

Amerykanie, ocaleni z katastrofy latają­
cej fortecy, są jakoby zmuszani do ciężkich 
robót.

Zwiększenie objętości
dzienników angielskich

LONDYN (PAP). W związku ze zwiększo­
nym przydziałem papieru, począwszy od po­
niedziałku dzienniki brytyjskie ukazują się 
w objętości 6 stronic trzy razy w tygodniu, 
a w ciągu pozostałych 4 dni tygodnia, po­
dobnie jak przez ostatnie 5 lat w objętości 
4 stronic.

Plamy słoneczne przeszkodą 
w odbiorze radiowym

LONDYN (PAP). Agencja Reuera komu­
nikuje, że w ciągu ostatnich 48 godzin dają 
się zauważyć poważne przeszkody w odbio­
rze radiowym na całym świście. Po zbada­
niu sprawy okazało się, że w chwili obecnej 
występują na słońcu bardzo silne plamy, któ 
re powodują duże zakłócenie w odbiorze, 
szczególnie na krótkich falach.

Z Waszyngtonu donoszą, że liczne zaniki 
krótkich fal spowodowane są zorzami polar­
nymi i plamami na słońcu.

Uwaga prasy polskiej skupia się przede 
wszystkim na wynikach obrad XI sesji KRN.. 
Wszystkie pisma zamieszczają na czołowych 
szpaltach obszerne sprawozdania z obrad 
oraz wyczerpujqce komentarze redakcyjne. 
Niektóre pisma rozważają poza tym obecną 
sytuację w USA, Chinach i Francji.

PRZECIWKO BYRNESOW1

„RZECZPOSPOLITA“ zamieszcza obszer- 
ny artykuł, poświęcony polityce zagraniczne) 
USA. W zakończeniu tego artykułu czytamy;

Henry Wallace, jak się okazuje, 
już kilka miesięcy temu rozpoczął 
ofensywę przeciw tym zgubnym ten 
dencjom polityki zagranicznej swe­
go kraju. Ostatnie jego przemówie­
nie, w którym poddał ostrej krytyce 
byrnesizm, ujawniło światu fakt Ist­
nienia w Stanach Zjednoczonych po­
ważnie i świadomie działających sflł 
postępowych. Wallace został zmuszo 
ny do ustąpienia. Jasne bowiem jest, 
że jedną mową nie można zmienić 
polityki Białego Domu i Departa­
mentu Stanu. Do przeprowadzenia 
takiej zmiany potrzebny byłby mąż 
stanu tego kalibru, co Roosevelt. 
Nie jest w zwyczaju wyrażać się 
ujemnie o głowie innego państwa —- 
można jednak zdaje się, powiedzieć, 
nie ubliżając nikomu: jest tragedią 
USA, że zabrakło Roosevelta.

Wallace ustąpił. Cóż dalei? Nie 
zapomnijmy, że Wallam nrzemawia 
do tych mas amerykańskich, które 
czterokrotnie wybrały Roosevelta pre 
zydentem.

„CHCEMY PŁYWAĆ. GDZIE NAM 
SIĘ PODOBA”

0 wielkich planach imperialistycznych 
Stanów Zjednoczonych pisze „ROBOTNIK*“, 
Pismo komentuje niedwuznacznie ekspansję 
USA na tereny europejskie:

* Amerykańskie okręty wojenne 
odwiedzają również ostatnio bardzo 
chętnie Europę, zwłaszcza północną
1 południowo - wschodnią. Niedawno 
eskadry U. S. A. zwiedziły porty Nor 
wegii, Danii, Szwecji, Turcji, Grecji. 
Wystarczy wspomnieć wizytę floty 
amerykańskiej w Trieście i Pireusie 
(Grecja), demonstrację powietrzną 
123 samolotów z lotniskowca „F-D 
Roosevelt" nad Atenami, jak rów­
nież wykorzystanie dobrej sposobno 
ści z przewiezienia zwłok zmarłego 
ambasadora Turcji w U. S. A. do 
Stambułu, co uskutecznione zostało 
przy pomocy najpotężniejszego pan«» 
cernika amerykańskiego „Missouri”^

KRAJ O 2 MILIONACH WSI

„DZIENNIK LUDOWY“ drukuje interesu­
jący artykuł ra temat obecnej sytuacji. W 
Chinach. Autor artykułu zwraca szczególną 
uwagę na niesłychaną nędzę te go 400-mi- 
lionowego państwa, wstrząsanego raz po rat 
przez krwawe walki domowe i zbrojne in­
terwencje państw obcych. Wnikliwe uwagi 
poświęcone sq warunkom życia chłopa 
chińskiego:

Chiny. Stożkowe kapelusze i wiel 
kie płaskie parasole, półnadzy, ku­
lisi. Niekończące się pola ryżowe. 
Głód i nędza Bratobójcze walki. 
Stałe interwencje państw obcych, 
ściśle mówiąc Wielkiego Kapitału— 
znienawidzonych i przeklinanych „Za 
morskich Diabłów".
' Czang-Kai-Szek i Kuomintang -a 
to dla większości z nas trochę legen 
darne egzotyczne i dalekie Chiny. 
Znamy jeszcze, nawet nieraz z bli­
ska, inteligencję chińską, chińskich 
studentów, dyplomatów i uczonych 
a czasami rzemieślników i robotni­
ków chińskich, czyli miasto chińskie*

Wsi chińskiej, chińskiego chłopa 
nie znamy zupełnie. A przecież wieś 
chińska, to dopiero całe Chiny. Do­
kładnie nie wiadomo, ile jest tam 
wsi i trudno to obliczyć, ale w każ­
dym razie ponad 2 miliony.

W wąskich ciasnych uliczkach 
wsi — miasteczek, w niesłychanie 
prymitywnych warunkach wieśniak 
chiński rodzi się, żyje i umiera.

„Dostać się do Palestyny lub zginąć“ 
Szkuner z nielegalnymi imigrantami ostrzelany

LONDYN (PAP). Agencja Reutera donosi 
z Haify, że w odległości kilku mil od portu 
zatrzymano 200 tonowy jednomasztowy szku 
ner z nielegalnymi imigrantami żydowskimi. 
Szkuner został ostrzelany przez okręt brytyj­
ski. 10 imigrantów raniono.

Na szkunerze znajduje się 619 osób, któ­
re będą odstawione do obozu na Cyprze.

Pasażerowie szkunera są niezmiernie wy 
czerpani podróżą. Przez ostatnie dni nie

mieli wody do picia. 8 ciężko chorych u- 
mieszczono w szpitalu.

Pragnąc ustrzec się przed internowaniem 
na Cyprze część imigrantów rzuciła się ze 
szkunera do morza, usiłując wpław dosłać 
się na ląd. W odległości jednej mili od stał 
ku rzucili się na nich żołnierze ze straży 
morskiej. Stoczyli oni z pływakami formalną 
walkę, krępując ich przy pomocy lin. Pły­
wacy do ostatniej chwili stawiali opór, wo­
łając „pragniemy dostać się do Palestyny 
lub zginąć".

Ryzykowny eksperyment
BERLIN. (API) — We francuskiej stre 

fie okupacyjnej w Niemczech władze 
wojskowe zamierzają przeprowadzić cie­
kawy eksperyment reedukacyjny. Oto 
młodzi hitlerowcy, należący do podziem 
nej organizacji „wilkołaków', a liczący 
mniej niż 18 lat nie będą po aresztowa­
niu skazywani n& karę więzienia, lecz

umieszczani w specjalnych ośrodkach re 
edukacyjnych. Do dyspozycji ich bę­
dzie tam oddana biblioteka, boisko spor 
tewe itp. Rodzice będą mogli odwie­
dzać swych synów. Nie wolno im tylko 
będzie opuszczać zakładów. Władze frag, 
cuskie obiecują sobie wide po tych 
nowych ośrodkach wychowawczych,
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Postomino - Miasteczka 7 nazw

!

Do MZKGQ |
MZKGG dzielnie przyczyniają się da od­

budowy naszego Wybrzeża. W etosie krót­
kim osiągnięto nie byle jakie wyniki; urucho­
miono długie kilometry linii tramwajowej, 
wyremontowano tabor. Ba, to nie wszystko. 
Buduje się nową linię Oliwa—Sopot. Jest 
się czym pochwalić — gdy stan obecny po­
równa się te zniszczeniem pozostawionym 
przez okupanta. Nie wszystko jednak wydaje 
się w porządku; zapomniano o pewnej czę­
ści Gdańska.

Chodzi tu mianowicie a tak zwane Dolne 
Miasto. Dolne Miasto to dzielnica położona 
za Motławą — po obu stronach ulicy Elblą­
skiej, — a więc ufice: Łąkowa z licznymi 
przecznicami, Skotnicka, Angielska Grobla i 
wiele innych, gdzie mieszka tysiące ludzi i to 
nie niebieskich ptaków, szabrowników i spe­
kulantów, ale ludzi pracy.

Mieszczą się tu urzędy: Dyrekcja Dróg 
Wodnyth, Dyrekcja Lasów Państwowych, Rze 
źnia, koszary i cały szereg mniejszych lub 
większych warsztatów pracy, wszystko to w 
odległości 2—3 km od ostatniego przystan­
ku tramwajowego przy ulicy 1 Maja.

W imieniu wszystkich mieszkańców Dol­
nego Miasta zwracamy się do Dyrekcji M. Z. 
K. G. G. z prośbą o wyjaśnienie, o słowa 
pociechy czy i kiedy odżyje w dzielnicy na­
szej ruch tramwajowy?
Pracownicy Dyrekcji Dróg Wodnych w Gdań­

sku zamieszkali przy ul. Skotnickiej

Potrzebny lekarz-neurolog
Jest tylko jeden taki lekarz i mieszka we 

Wrzeszczu. Jest tylko sam wg. oświadczenia 
lekarza na całe województwo, do niego zjeż 
dżają się chorzy nawet z Bydgoszczy kiero­
wani tu do zbadania. Dostać się na zbada­
nie nie można jeżeli się nie zapisze parę 
dni naprzód. Przyjeżdżają chorzy z daleka, 
więc trzeba ich dopiero zapisać na jutro 
wzgl. na inny dzień, Boże broń dziś niemo­
żliwe, bo jeszcze chorzy są z poprzednich 
kolejek zapisani. Jak by był człowiek powa­
żnie chory i musiałby być zbadany, to o- 
świadczyła nam ta pani, że też nie, bo nie 
da rady, że jest jeden lekarz i się na dwie 
połowy nie rozerwie. Chcąc pójść z poTrżfe- 
bą, dziecko czy starszy, też nie można, bo 
to dom prywatny i każdy tam nie może cho­
dzić.

Co na to lekarz naczelny Ubezpięczalnj? 
Czy by nie można przedłużyć ąodzin urzę- 
dowańia takiego specjalisty z dwóch godzin 
na więcej dziennie? Czy by nie można usta­
nowić więcej takich lekarzy nam potrzebnych 
właśnie w tej dziedzinie, jak w Sopocie i 
Gdańsku po jednym?

Przecież lekarzy mamy dosyć, bo już 
„Dziennik Bcłtycki“ te sprawy poruszał, że 
lekarzy na naszym terenie za dużo.

Nie żąda się dużo, a!e trochę więcej o- 
pieki dla chorych. S. U.

Mieszkaniec Sopotu

Związek h. Więźniów 
walczy z rasizmem

W związku z felietonem p, f. „Wykonaw­
cy testamentu Goefha" zamieszczonym w Nr. 
260 „Dziennika Bałtyckiego“, Zarząd Woje­
wódzki Okręgu Gdańskiego Polskiego Zwią­
zku b. Więźniów Politycznych nadesłał nam 
pismo następującej treści:

W związku z no'okq umieszczoną w Nr. 
dek Zdrowia, Setki ludzi idą tam codziennie 
na poradę, wśród nich wiele matek z małymi 
miejscu w najbliższym numerze następujące­
go wyjaśnienia:

Na skutek niezrozumiałego dla nas po­
stępowania Komisji Weryfikacyjnej oraz se­
kretarza Koła Wejherowo w związku z nie- 
zweryfikowaniem długoletniego więźnia — 
Żyda donosimy, że osoby wymienione nie-' 
imiennie a mające związek z powyższą spra 
vvą zostały zawieszone w działalności orga­
nizacyjnej.

Dla uspokojenia opinii dodajemy, że or­
ganizacja nesza stoi na grąncie walki z ra­
sizmem i postępowanie powyższe po zbada­
niu szczegółowym znajdzie swoje sprawied­
liwe rozwiązanie,

Za Zarząd Okręgu:
Sekretarz Okręgu: inż. Lewandowski 

Prezes Okręgu: dr Duszyński

Ulitujcie się.,.
Ulitujcie się Ojcowie miasta Gdańska: 

przy ul. ks. Rogaczewskiego mieści się Ośro­
dek Zdrowia. Setki ludzi idą codziennie na 
poradę, wśród nich wiele matek z małymi 
dziećmi, a tam płynie woda — przez całą 
szerokość ulicy do kanału. Suchą nogą nie 
sposób przejść. Poza tym jest tam mostek 
ł. zn. położony oślizgły kowal blachy na 
którym darzy ludzie i kobiety z dziećmi 
przewracają się. Droga tg prowadzi również 
do pobliskiego kościółka.

Prosimy o szybką interwencję.
Komserowska, Gdańsk 

ODPOWIEDZI REDAKCJI
JERZY JANKOWSKI. Napisał Pan do nas 

długi Mst na temat poczty, ale tak niewyra­
źnie, że Dom'mo najszczerszych chęci odczy­
tania eabśc, udało nam się edeyfrować je­
dynie' Pański podpis oraz zdanie w którym 
żąda ; Pan jakiegoś wyjaśnienia od Poczty 
Polskiej.-Ponieważ redakcja nie posiada wła­
snego grafologa, prosimy o ponowne sprecy­
zowanie swoich zarzutów pod adresem po­
czty w formie zwiezie}, rzeczowej, a przede 
wszystkim czytelnej.

F. S. GDYNIA Fakt używania jeszcze w 
dalszym ciągu diuków niemieckich przez nie­
które przedsiębiorstwa, tłumaczyliśmy już 
y/ielokrotnio wząlędami oszczędnościowymi., 
Rzecz prosta, że względów powyższych nie 
można traktować jako usprawiedliwienia na 
dłuższą metę i wobec polepszenia się sytu­
acji na rynku papierniczym, mamy prawo o­

czekiwać, że już w najbliższym czasie wszy­
stkie niemieckie napisy znikną. Z drugiej 
strony jednak niemieckie druki biletowe, u- 
żywane jeszcze przejściowo przez MZKGG, w 
żadnym razie nie mogą służyć jako podsta­
wa, uzasadniająca obraźliwe inwektywy, kie­
rowane pod adresem instytucji, która powa­
żnym wkładem w odbudowę życia na Wy­

brzeżu, dowiodła swej niezaprzeczonej pol­
skości.

MZG, P. jerzy Gordaczew (którego nota­
bene wcale nie znamy) żadnych adresów dla 
Pana nie zastawiał. Tym niemniej prosimy 
o osobiste skomunikowanie się z redaktorem 
działu „Śmiało i szczerze“ w godzinach przy 
jęć redakcyjnych (codziennie godz. 11—13).

LISTY DO DZIAŁU j,ŚMIAŁO I SZCZERZE“ NALEŻY KIEROWAĆ POD ADRESEM 
REDAKCJI „DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO“, GDYNIA, UL. MŚCIWOJA 9.

Owocna działalność RTPD w Stupsku
Milicjanci przyjaciółmi dzieci

W kwietniu br. na terenie Słupska 
powstał Oddziat Robotniczego Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci. A już w po­
czątkach lipca „Dziennik Bałtycki” mógł 
donieść o pierwszych osiągnięciach no* 
wopowstałej instytucji.

Przez całe łato RTPD w Słupsku roz­
wijało pożyteczną działalność. W Ustce 
zorganizowana została kolonia letnia dla 
dzieci z warstw pracujących, zaś w 
Słupsku dwie półkolonie.

W wyniku tej akcji 150 dzieci miało 
w ciągu lata wypoczynek, dobre odży­
wienie oraz fachowy dozór pedagogicz­
ny i lekarski.

Plażowanie, kąpiele morskie, wy­
cieczki do lasu, zwiedzanie portu i je­
go urządzeń, parokrotne oglądanie fil­
mów, gry, zabawy, pogadanki, czytanie 
książek wypełniały dzieciom czas.

O doskonałym wpływie powietrza, 
odżywiania i ogólnych warunków 
świadczy przyrost wagi u wszystkich 
dzieci — od 2 do 5 kg w ciągu ich po­
bytu na kolonii.

Uroczyste zakończenie kolonii i pół­
kolonii, wielokrotne podziękowania z 
ust dzieci i rodziców, a nade wszystko 
głębokie przeświadczenie o pożyteczno­
ści własnej pracy były najmilszą nagro­
dą dla całego słupskiego oddziału RTPD.

Zarząd Oddziału RTPD uważa za 
swój obowiązek podziękować: Lidze Ko 
biet przy CWMO, szczególnie ob. ob. 
Michalskiej, Wolińskiej i .Michalczyko- 
waj oraz uczniom Centrum Wyszkolenia 
Milicji Obywatelskiej — za pracę przy 
organizowaniu festynu na dochód kolo­
nii; ob. M. Gąsiewskiej — za doskona­
łe zorganizowanie loterii fantowej; 
Ubezpieczalni Społecznej — za mleko i 
masło na sumę zł 83.300,—r; Szkole Pod­
chorążych C. W. M. O. — za zbiórki 
pieniężne w sumie 7.863 zł; Szkole Sze­
regowych C. W. M. O. — za zbiórki pie 
niężne w sumie 33.683 zł 50 gr; 

i Kierownikowi gospodarczemu C, W. M.
O. — za żywego gąsiora i 15 szt. prze­
ścieradeł na loterię fantową; Związko­
wi Rzeźników i Wędliniarzy — za 20 kg 
wędlin na festyn; Pow. Spółdz. Ryhao 
ko-Handlowej — za 1 skrzynkę ryb wę­
dzonych; Zrzeszeniu Kupców Samo­
dzielnych — za ofiarowaną na razie 
zbiórkę 850 zł, mydło, cukierki, wodę 
kolońską itp.. (Dalszą specjalną zbiórkę 
Zrzeszenie przeprowadzi W najbliższym 
czasie); Browarniczej Spółdzielni „.Pra­
ca" — za 1 skrzynkę lemoniady i 1 
skrzynkę piwa oraz 100 zł; Powszech­
nej Spółdz. Spożywców — za 500 zł; 
Centrali Produktów Naftowych w Słup­
sku — za 5 litrów nafty; Delegaturze

Rolniczej Centrali Mięsnej — za 300 zł; 
Fabryce Cukrów i Czekolady „Społem”
*— za 200 zł; Okr. Mleczarni Spółdziel­
czej *— za dwa serki oraz Społeczeństwu 
m. Słupska — za sumę 18.401! zł, ofia­
rowaną w kweście ulicznej.

Wśród wymienionych ofiarodawców 
na szczególną uwagę zasługują ucznio­
wie Centr. Wyszk. MO, którzy ze swych 
szczupłych poborów opodatkowują się 
stale na cele RTPD,

Wierzymy, że za przykładem Milicji 
Obywatelskiej i kupiectwa pójdą zawo­
dy wolne, w pierwszym rzędzie adwo­
kaci i lekarze i że liczba ofiarodawców 
na pomoc dla dzieci będzie się stale po­
większać. W. M.

Poświęcenie lokalu
transportowców 

w Słupsku
21 bm. odbyła się przy udziale władz 

państwowych, samorządowych i przed­
stawicieli Związków Zawodowych uro­
czystość poświęcenia lokalu Związku Za 
wodowego Transportowców R. P., Od­
dział Automobilisiów w Słupsku.

Zebranie Związku 
Pracown. Miejskich

20 f. j. w sobotę bm. miało miejsce w 
sali Rady Miejskiej zebranie Związku Praco­
wników Samorządowych Miejskich i Użyłecz- 
ności Publicznej w Gdyni. Między innymi o- 
mawiano sprawę 4 pytań skierowanych do 
PSL przez CKW PPS i PPR.

W powziętej rezo'ucji zebrani domagali 
się odpowiedzi od PSL na powyższe pytania.

Dojazd autobusami MIK
na występy baletu Parnella

Wydział Kultury i Sztuki Zarządu 
Miejskiego w Gdyni komunikuje w 
związku z licznymi zapytaniami w spra­
wie połączeń autobusowych z Sopotu i 
Gdańska z Teatrem Miejskim w Gdyni 
w dniach. Występu baletu Parnella tj. 
27, 8 i 9, że autobusy MZK będą odcho­
dziły po spektaklu o godz. 21 w kierun­
ku na Sopot, Gdańsk bezpośrednio 
sprzed teatru.

Mieszkańcy Gdańska bilety na po­
wyższe Y/ystępy mogą nabywać w kasie 
„Orbisu", Gdańsk,' ul. Okopowa.

To miasteczko nadmorskie posiada — 
oprócz licznych nazw — nadzwyczaj 
piękne położenie. Z trzech stron zamy­
kają je na przestrzeni kilkunastu kilo- 
motrów piękne, mieszane lasy, do któ­
rych — zda się — wojna prawie nie 
dotarła. .

Jeszcze przed 2 miesiącami roz­
brzmiewał tu wesoły śmiech młodzieży 
z całego prawie kraju. W tym pierwszym 
sezonie przesunęło się przez ciche teraz 
Postomino kilka tysięcy letników, poszu 
kujących bezpośredniego kontaktu z wo 
dą i przyrodą.

Zdaje się jednak, że lato pożegna­
ło się z tymi stronami już na serio i 
miasteczko będzie musiało przeżyć nad 
chodzącą zimę własnym życiem.

Do tego samodzielnego życia przy­
gotowało się Postomino — liczące zale­
dwie koło 4 tysięcy własnych miesz­
kańców — dość starannie. Mamy tu 2 
wędzarnie —■“ Spółdzielni: „Wspólnota
Morska" oraz „Jesiotr", f fabrykę kon­

serw mięsnych i rybnych —• „Świato­
wid" — należącą do Północnego Zjedno 
czenia Przemysłu Konserwowego; jest 
młyn motorowy oraz gazownia. Znajdu­
je się tu również Inspektorat Rybołów­
stwa Morskiego — oddział GUM-u i 
stocznia MIR-u, produkująca łodzie mo­
torowe.

Długie wieczory zimowe spędzać bę­
dą Postominczanie vel Ustczanie w no 
woczesnym kinie. Dzieci posiadają szko 
lę powszechną, jakiej by im z pewnością 
pozazdrościli ich mali rówieśnicy gdyń­
scy. O uczuciach religijnych tubyl­
ców świadczy fakt, że przed 2 tygo­
dniami odbyło się w kościele poświę­
cenie ołtarza, ufundowanego przez rze­
mieślników.

Zdolności organizacyjne i pracowi­
tość przybyłych tu Polaków znajdują 
potwierdzenie na przykładzie pocztow­
ców, którzy, poświęcając się, uratowali 
z pożogi wojennej telefoniczną centra­
lę automatyczną, dzięki czemu mniej 
więcej co 40 prawie mieszkaniec Posto­
mina posiada dziś telefon. Pocztowcy ci 
obsługują swych klientów bardzo wzo­
rowo.

Miasteczko ma wygląd bardzo solid­
ny i schludny. Równolegle do starszej 
dzielnicy powstała dzielnica willowa. Tu 
wszystkie ulice gą tak rozplanowane, 
że kończą się wylotem na morze. Ta 
część miasta jest wyjątkowo piękna.

Przyszłość Postomina, posiadającego 
również ciepłe kąpielisko morskie, na 
razie jest zależna przede wszystkim 
od zainteresowania tą częścią Wybrze­
ża letników. W porcie stacjonują zale­
dwie 4 kutry rybackie. Zresztą ryby 
obecnie niezbyt chętnie odwiedzają te

UtWi 3 Ml Ijftniti
Prezydium Rady Ministrów przyznało o- 

sfafnio z ważnością od 1 kwiefnia stalą mie­
sięczną dotację dla trzech szczególnie zasłu 
żonych i twórczych plastyków Wybrzeża, a 
mianowicie profesorów: Władysława Lama, 
Juliusza Studnickiego i Jacka Żuławskiego.

strony, czując przemożną sympatię do 
rybaków gdyńskich i gdańskich.

Postomino łączy ze Słupskiem 5 par 
pociągów. Miało niegdyś także połączę 
nie kolejowe ze Sławnem i Łebą. Tory 
te są jednak rozebrane. Z chwilą ich uru 
chomienia — winna się zwiększyć atrak 
cyjność tych miejscowości. Postomino 
pragnie, by je nareszcie w Polsce nazy­
wano tylko w ten sposób. Do lamusa 
historii podaje w chronologicznej kolej­
ności swe dotychczasowe nazwy: Słupsk 
— Ujście, Nowy Słupsk, Słupioujście, 
Postomin, Uszcz, Ustka i wreszcie: Po­
stomino.

Os)

Z działalności 
Mm ütmiilMi Walki Zbrojnei

w Gdyni
Omawiając aktualne zagadnienia polity­

czne członkowie Związku zebrani w dniu 22. 
9. 46 r. uchwalili następującą rezolucję:

„Uczestnicy Wclki Zbrojnej o Niepodleg­
łość i Demokrację w Gdyni, byli żołnierze 
Polski Podziemnej i zdemobilizowani żołnie­
rze W. P. oraz Obrońcy Wybrzeża z 1939 r. 
zebrani*na odprawie informacyjnej w dniu 
2. 9. 46 r. doceniając konieczność jedno­
ści narodowej w wielkim dziele odbudowy 
zniszczonego kraju — stwierdzają słuszność 
stanowiska komitetów PPR i PPS w żądaniu 
udzielenia jasnych odpowiedzi na zawarte* 
w liście otwartym do kierowników PSL *—> 
pytania.

Mamy głęboką nadzieję, że wszystkie 
zdrowe elementy tego stronnictwa zajmą ja­
sne i zdecydowane stanowisko odgradzając 
się od działalności zbrodniczych band i wy­
stąpień protektorów Niemiec, godzących w 
siłę, jedność, dobrobyt i niepodległość Pol­
ski Demokratycznej!"

Na tym samym zebraniu przeprowadzona 
zbiórkę na odbudowę Warszawy, która dała 
wynik 5490 zł.

Podaje się do wiadomości wszystkich O- 
brońców Wybrzeża z 1939 r., że winni się 
obecnie jejestrować w Związku Uczestników 
Walki Zbrojnej o Niepodległość i Demokra­
cję w Gdyni, ul. Abrahama 2, Ili piętro.

Godziny urzędowania sekretariatu: 9—12 
i od dnia 1 października 9—12 oraz 17—19.

Co usłyszymywFilharmonii
I (XXVII) koncert symfoniczny Filhar­
monii Bałtyckiej w nowym sezonie 
1946-47 poświęcony będzie twórczości 

polskiej.
Filharmonia Bałtycka daje wkrótce w 

programie swego pierwszego koncertu 
symfonicznego w nowym sezonie utwo­
ry następujących kompozytorów: F. No­
wowiejskie — Legenda Bałtyku, F. Cho­
pin — Koncert fortepianowy f-molj 
M. Karłowicz -— Serenada na orkiestrę 
smyczkową; P. Perkowski — Sinfoniet­
to. — Wykonawcy: Orkiestra Symfo­
niczna Filharmonii Bałtyckiej, Bohdan 
Wodiczko — dyrekcja, Jan Ekier — jor 
tępian.

Starogard broni
SłusznyprotestPowi

Starogard, uchodzący za jedno z miast 
najbardziej uprzemysłowionych na teranie 
wojewódziwa gdańskieoo, stanął obecnie 
przed nielada kłopotem, który jak żywo przy 
pominą czasy przedwojennej walki konku­
rencyjnej niemieckiego browaru „Kunter- 
szfyn“ w Grudziądzu z Browarem Obywatel­
skim w Starogardzie. Obecnie, nie „Kunter- 
szfyn“, lecz Zjednoczenie Piwowarsko-Slodc- 
wnicze w Bydgoszczy postanowiło wstrzymać 
produkcję browaru w Starogardzie z począt-

Donna szczurów, brudu i niechlujstwa
Inspekcja sanitarna w gdańskiej hali targowej

Co pewien czas hala targowa w Gdań­
sku poddawana jest oględzinom sanitar 
nyn. W czasie, ostatniej inspekcji kon­
trolerowi sanitarnemu i przedstawicie­
lom MO towarzyszył współpracownik 
„Dziennika Bałtyckiego". Oto garść wra 
żeń z tej sanitarnej wyprawy.

Już samo otoczenie hali targowej bu 
dzi wiele zastrzeżeń. Przede wszystkim 
rzuca się w oczy brud Nad bajorkami, 
wśród śmieci i odpadków gęsto zasiedli 
przekupnie zachwalając rozłożony w -ko­
szach i na chodnikach towar. Ryby, c- 
woce, nabiał. Na stercie autentycznego 
nawozu piętrzy się stos ogórków. Przy 
wędrownym stoliku z obiadem a la mi­
nute stoi kubeł ze zlewkami niedoiedzo- 
nej zupy. Być może, iż pozostawione na 
talerzach resztki rosołu zjedzą jutro 
przygodni kienci w barszczyku. Sypią 
się mandaty, upomnienia. Ale handlarze 
są na ogół niepoprawni. Dzień w dzień 
kontroler II punktu sanitarnego bada 
przywieziony na rynek nabiał i co dzień 
zdarzają się wypadki fałszowania: kar­
tofle tarte w maśle, amerykańska mąka 
w kilkuprocentowej śmietanie (normal­
nie procent tłuszczu powinien mieć 
wskaźnik 22).

Kosze i skrzynie na śmieci nie speł­
niają swego przeznaczenia, gdyż są po 
brzegi zapełnione, ZGM widocznie za­
pomniał, że, gdzie jak celcie, ale w hali 
targowej codzienne usuwanie śmieci 
jest pierwszym warunkiem utrzymania 
higieny.

Tłum przekupni i kupujących, space­
rujących po ul. Grodzkiej utrudnia ruch 
kołowy i pieszy. Pojazdy nie mają przy 
targowisku wyznaczonego miejsca po­
stoju, stąd chaos i nieporządek.

TRUDNO UTRZYMAĆ CZYSTOŚĆ 
Przykre wrażenie sprawia widok

| wnętrza hali targowej. Przez dziurawy 
• dach w deszczowe dnie leją się strugi 
wody. Na zniszczonej posadzce tworzy 
się lepkie błoto. Maleńkie, prymitywnie 
sklecone stragany, przykryte kawałka­
mi dykty, papy, tektury, wyglądają bru­
dno i nędznie. Co gorliwsi przekupnie 
przykrywają artykuły spożywcze celofa­
nem, wiatr zrywa celofan, za chwile za­
błocony papier wprost z ziemi wędruje 
na śledzie, bułki. ser.

— Odnowiłby człowiek stoisko, ale 
czy to warto. I tak deszcz zniszczy — 
mówi ob. K., właściciel kiosku z ryba­
mi, przed .wojną restaurator z Gdańska. 
Ambitniejsi kupcy starają się utrzymać 
czystość nawet w tych trudnych warun­
kach. Ogromna większość jednak lekce 
waży przepisy sanitarne. Więc znów 
mandaty za brudne topory rzeźnicze, za 
brak fartuchów itp.

FATALNE NIEDOCIĄGNIĘCIA
Poważnym niedociągnięciem sanitar­

nym jest brak dostatecznej ilości ubi­
kacji. Na 200 stoisk w hali, czynna jest 
tylko jedna. W sąsiednich ubikacjach 
niczym w podręcznej spiżarni Niemka 
sprzątaczka przechowuje.. produkty ży­
wnościowe.

W hali targowej dotkliwie daje się. 
odczuwać brak wody: „Nie możemy
trzymać żywych ryb, bo woda pojawia 
się raz na parę dni”, skarży się handlar 
ka ryb.

Brudne, stojące jeziorka przy ście­
kach świadczą o tym, że nie dopisują 
również urządzenia kanalizacyjne.

Piwnice, według relacji kierownika 
hali, w chwili przejęcia targowiska, 
przedstawiały się okropnie. W wodzie 
pływały trupy ludzkie. Gospodarczym 
sposobem, wylewając wodę kubłami o- 
suszono piwnice. Jednakże do idealne­

go porządku jest obecnie bardzo dale­
ko. Resztki pleśniejącej żywności, .oz- 
rzuconej na podlcdze, to źródło zarazy 
i wspaniały żer dla szczurów.

OBECNY STAN ZAGRAŻA ZDROWIU 
LUDNOŚCI

Szczury są plagą gnębiącą właści­
cieli stoisk. Kupcy pokazują nam obgry­
zione pieczywo wędlinę. W opuszczo­
nych kioskach wśród rupieci ! odpad­
ków gnieżdżą się całe szczurza rodziny. 
Sprzedający wysuwają projekt, aby ząm 
knąć na parę dni halę i przeprowadzić 
akcję odszczurzania.

Fatalnym stanem sanitarnym targo­
wiska gdańskiego powinny bliżej zain­
teresować się odpowiednie czynniki, 
przede wszystkim Zarząd Miejski. In­
spekcje sanitarne, mandaty to tylko pół 
środki, które nie usuną zła. Konieczne 
są pociągnięcia generalne: remont hali, 
usprawnienie działalności wodociągów, 
zaprowadzenie wszędzie światła, wresz­
cie energiczna akcja oczyszczania hali. 
Sprawy te powinny być jak najszybciej 
uwzględnione w planach gospodarki 
miejskiej. Obecny br wiem stan targo­
wiska poważnie zagraża zdrowiu ludno­
ści Gdańska, (ż)

LEKKOMYŚLNE NIEDOPATRZENIE

W tzw. Nowym Gdańsku przy ul. 
Łagiewniki przepływa kanał, nieodgro- 
dzony od jezdni żadną barierką. Biegną 
ce dziecko, żapóźniony przechodzień 
narażeni są na możliwość niebezpiecz­
nego wypadku. To lekkomyślne niedo­
patrzenie winno być jak najrychlej usu­
nięte, tym bardziej, że koszty zabezpie­
czenia kanału, odgrodzenie go od ulicy, 
nie są wysokie, (ż)

swego przemysłu
atc we j Rady Z w .Zaw.

Idem przyszłego roku i wydało już odpowie­
dnie zarządzenie.

W związku z powyższym Powiatowa Ra­
da Zw. Zawodowych w Starogardzie wystała 
do Ministerstwa Przemyślu umotywowane pi­
smo, w Którym prosi o wydanie decyzji, by 
Zjednoczenie Piwowarsko - Słcdownicze w 
Bydgoszczy cofnęło zarządzenie o unieru­
chomieniu browaru.

Pismo to stwierdza, że browar jesl ważną 
placówką gospodarczą w Starogardzie. Za­
mykanie placówki na korzyść browarów in­
nych, jest nie tylko krzywdzące dla pracow­
ników browaru i miasta, lecz w równym, o 
może jeszcze w większym stopniu szkodliwe 
dla Państwa, jeżeli się weźmie pod uwc-ę 
skoordynowany rozwój życia gospodarczego 
w całym kraju.

Czy browar w Starogardzie, który jest 
przedsiębiorstwem dochodowym, może być 
konkurencją dla innych, da najlepszy obraz 
sieć rozmieszczenia sąsiednich browarów! 
browar w Gdańsku (największy — odległość 
53 km) ma dostatecznie wielki i pojemny ry­
nek zbytu, bo całe Wybrzeże, browar w 
Chojnicach (odległość 70 km) jest niewiel­
ki, a rynek, zbytu obszerniejszy niż staro­
gardzki.

To samo odnosi się do browaru w Koście­
rzynie (odległość 50 km) z tą jedynie różni­
cą, że jest jeszcze mniejszy od browaru choj 
nickiego.

Pow. Rada Zw. Zaw. w Starogardzie w 
końcu swego pisma konstatuje, że zarządze­
nie Państw. Zjedn. Piw.-Słód. nie ma pod­
staw ekonomicznych, browar w Starogardzie 
bowiem nie jest przedsiębiorstwem deficyto­
wym. (ik)

Do wiadomości
kupców budowlanych

Naczelna Rada Zrzeszeń Kupieckich R.P. 
podaje do wiadomości kupiectwa prywatne­
go w Polsce,‘prowadzącego handel materia­
łami budowlanymi, żs został przy Naczelnej 
Radzie utworzony Komitet Organizacyjny w 
celu ukonstytuowania Ogólnopolskiego Zw. 
Zrzeszeń Kupców Materiałów Budowlanych 
i Cementu.

W tym celu odbędzie się w dniu 29 bm. 
o godz. 10-ej w sali Zgromadzenia Kupców 
rn. st. Warszawy, ul. Widok 22 w Warszawie 
Zjazd Organizacyjny delegatów Zrzeszeń 
Wojewódzkich dla ukonstytuowania projek­
towanego Związku.
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»Gdyby ideały spółdzielczości zawiodły
świat stalky się koszmarnym nonsensem«

Czym jest spółdzielczość? Ruchem ideo­
logicznym, mającym zreformować świat, czy 
fyłko organizacja gospodarczą? Odpowiedź 
na to pytanie — twierdząca czy przecząca 
>— byłaby zbyt uproszczona i błędna.

U źródeł ruchu spółdzielczego leży dą­
żenie po prosłu do obrony przed wyzyskiem. 
Tak pojmowoli przynajmniej spółdzielczość 
jej pionierzy z tkaczami z Roczdel na czele.
I chociaż tak ją pojmowali ci prości ludzie, 
nękani najokropniejszą nędzą, nie ograni­
czali się do sklepiczarstwa a walczyli u- 
parcie o prawo wstawienia do swego statutu 
punktu o szerzeniu oświaty, utrzymali ten 
punkt, następnie gromadzili bibliotekę i ku­
pili po pewnym czasie... teleskop, by obser­
wować gwiazdy!

Nie można pomijać koncepcyj gospodar­
czo - polityczno - filozoficznych, które w koń 
cu 18-go i w wieku 19-łym torowały skutecz­
nie drogę ruchowi spółdzielczemu. Te kon­
cepcje tworzył Owen, angielski przemysło­
wiec — dobroczyńca, tworzył je Fourier, inic­
jator nieudanych falansterów, tworzyli je so­
cjaliści angielscy i cała plejada działaczy 
i polityków, planujących przebudowę społe­
czną na fundamencie zasad, uznanych za 
podstawowe dla ruchu spółdzielczego.

Nie brak wśród tych ludzi i twórców pol­
skiej spółdzielczości. Wielu z nich widziało

spółdzielczości rozległe horyzonty, otwie­
rające cudowną odmianę bytu ludzkiego. 
Tym samym traktowali spółdzielczość jako 
ruch ideologiczny, obejmujący nie tylko za­
gadnienia gospodarcze, ale i polityczne.

Trzeba stwierdzić, że spółdzielczość nie 
zamierza ani być partią polityczną,-.ani ją 
tworzyć, ani też konkurować z organizacjami 
partyjnymi odrębnością programu i celów. 
Praktyka spółdzielczości wykazała, że próby 
tworzenia przez nią partii politycznej nie wy 
chodzą jej na dobre. Po pierwszej wojnie 
światowej dokonała takiej próby spółdziel­
czość angielska i zdobyła w najlepszym dla 
siebie okresie zaledwie 9 mandatów do Izby 
Gmin. Spółdzielczość nie może działać me­
todami politycznymi i partyjnymi. „Polityka 
odwołuje się do namiętności —- pisał Stani­
sław Thuguff w swej „Spółdzielczości —- Za­
rysie ideologii“ w roku 1937 — i zwalcza 
przede wszystkim ludzi. Spółdzielczość budzi 
tylko tęsknotę do oczyszczenia życia i zastę­
puje zło dobrem".

W takim rozumieniu spółdzielczość nie 
jesł ruchem politycznym. Ale dla spółdziel- | 
czości nie są i nie mogą być obojętne nur '

tujące w społeczeństwie prądy polityczne.
Trzeba wziąć pod uwagę fakt, że nie da 

się całkowicie oddzielić od siebie zjawisk 
życia gospodarczego i politycznego. Zjawis­
ka obu kategorii są ze yoba nierozerwalnie 
sprzęgnięte i to przeświadczenie leży u pod­
stawy „pełnej demokracji", którą dziś budu­
jemy w Polsce. Nie usunie się wyzysku gos­
podarczego bez należytego układu stosun­
ków politycznych; nie uzyska człowiek wolno 
ści politycznej i pełnych praw obywatelskich 
bez usunięcia rządów kapitału i zależności 
materialnej człowieka, od człowieka.

Spółdzielczość, będąc ruchem społecz­
nym, opiera się na zasadzie dobrowolnych 
zrzeszeń gospodarczych, może istnieć i roz­
wijać się wówczas, jeśli:

f. człowiek jest wo/ny, gdyż tytko wów­
czas może być mowa o dobrowolnym udzia­
le w zrzeszeniu,

2. ustrój gwarantuje samorządność, gdyż 
na zasadzie samorządu oparty ■ jest ustrój 
spółdzielczości.

Spółdzielczość, będąc najczystszą w-yo 
zicielką wolności indywidualnej człowieka, 
przeciwstawia się wszelkim skostnieniom bez 
względu na to . czy skostnienie to płynie z 
przesadnej supremacji- organów państwo­
wych, czy z doktrynerstwa partyjnego.: Wal­
cząc ze zbiurokratyzowaniem życia, sama 
strzec się musi zbiurokratyzowania. Na to 
jest tylko jeden środek: „wzmożenie wiary, 
wciągnięcie w tryby ustroiu spółdzielczego 
całego człowieka, nie.tylko z jego potrzeba­
mi materialnymi, ale z jego życiem ducho­
wym, z jego tęsknotami i marzeniami, które 
będzie musiała zaspakajać... ( Gdy przyjdzie 
dzień, że wielcy artyści będą tworzyli nat­
chnione dzieła sztuki, przepojone ideą spół­
dzielczą — sprawiedliwością społeczną, szu­
kaniem czysteąo życia, miłością dla człowie­
ka, gdy skrystalizuje się moralność spółdziel 
cza i prawo spółdzielcze i zasady spółdziel­
cze będą kształtowały życie narodu, będzie i 
my mogli powiedzieć, iż soóidsielczość speł­
niła się*'. Tak skrystalizował program ideo­
logii spółdzielczości- ThuguM. i dodał' „Gdy­
by spółdzielczość i jej ideały zawiodły, świat 
stałby się koszmarnym nonsensem!“

Te słowa/ wypowiedziane dziesięć lat te­
mu, nabierają nowego wyrazu dziś — po 
drugiej wielkiej wojnie światowej — dla 
ludzkości, trwającej ciągle w unoszących się 
jeszcze oparach krwi i zbrodni, na rozstaju 
między groźbą zagłady w rozpętaniu naj­
straszliwszych, najbardziej bezwzględnych

zawiści i współzawodnictwa samolubnego i 
krótkowzrocznego, a drogą do lepszej przy­
szłości, gdzie panuje zasada współdziałania 
i pomocy wzajemnej.

W ofewódzka Komisja
do spraw upaństwowię nia przedsiębiorstw

rozpoczęła pracę

Rzetelna praca polskich stoczni 
zyskuje coraz większe uznanie

Kilka miesięcy temu podaliśmy wiado-' statkach będą poważne, łącznie z przebudo- 
mość o zamówieniu przez GAL na stoczniach I wq kadłuba. Trwać będą około pół roku, a 
polskich 14 statków o łącznym tonażu 25:000 j przebudowę „Teala“ zobowiązano się wy- 
BRT. Miały to być 2 motorowce drobnico- ! konać w ciągu 5 i pół miesięcy. Dla naszej 
we dla żeglugi bałtyckiej, 6 parowców wę- j mtcdej stoczni jest to robota prestiżowa. Je- 
glo-rudcwych dla żeglugi bałtyckiej, 2 pc- | śli stocznia wywiąże się debrze z tego ża­
rówce trampy dla żeglugi oceanicznej • 4 ho i damo, otrzyma zlecenie dokonania przeró-

| bek dalszych statków.
| Oprócz wyżej wymienionych prac Sfocz-

lowniki. Odpowiednie umowy zostały iuś 
podpisane i obecnie stocznie gdańskie przy­
gotowują się do rozpoczęcia budowy. Spro­
wadza się i remontuje maszyny konieczne 
do budowy nowych statków. Pochylnie są 
już częściowo przygotowane. Stocznia nr. 2 
budować będzie prawdopodobnie 2 lub 3 
statki, Stocznio nr. 1 — 3 lub 4. Jednocześ­
nie Delegatura Centralnego Biura Konstruk­
cyjnego Zjednoczenia Przemysłu Maszynowe­
go pod przewodnictwem prof. PoHaka z Po­
litechniki Gdańskiej opracowuje plany ma­
szyn nowych stoików. Czasu jest niewiele, 
bowiem pierwszy statek powinien być wyko­
nany według umowy w ciągu 22 miesięcy.

Dąż*eniem stoczni polskich jest, by wszysf 
Ide maszyny zostały wykonane w kraju. Ten 
łyp maszyn głównych, jaki zadecydowano 
Wykonać dla zamówionych statków, był 
przed wojną produkowany przez Hutę „Zgo­
da", niestety rysunki zaginęły w czasie woj­
ny. Najbliższe miesiące okażą, czy polski 
przemysł maszynowy będzie mógł w przepi­
sanym terminie wykonać potrzebne maszy­
ny. Natomiast pewne jest, że wszelkie me­
chanizmy pomocnicze będą wykonane w kra 
ju. Należą do nich wszelkiego rodzaju pom­
py, kotły, maszyny sterowe, windy, skrapla­
cze, skrzynki cieplne, podgrzewacze wody, 
filtry, wyciągi popiołu, urządzenia przeła­
dunkowe dp.

W związku z rozpoczęciem budowy sa­
ma tylko Stocznia nr. 2 będzie musiała za­
trudnić 700 nowych robotników. Przypusz­
czalnie Stocznia nr. 1 także będzie musiała 
powiększyć swój personel. Tymczasem spra­
wa mieszkań dla tych pracowników przed­
stawia się tragicznie, stocznie nie mają 
gdzie ulokować nawet fachowców okręto­
wych, fok potrzebnych i poszukiwanych.

Wydział techniczny stoczni opracowuje 
teoretycznie rozplanowanie pracy, tak by mo 
ino było jak najbardziej wykorzystać robot­
ników niefachowców, którzy jednak stano­
wią większość.

W chwili cbecnej Stocznia nr. 2 przepro­
wadza remont maszyn czterech trawlerów 
Marynarki Wojennej: „Żurawia“, „Czajki",
„Rybitwy* i „Mewy“. Remont „Żurawia" jest 
już ukończony i odbywają się teraz próby 
Odbiorcze,

Ponieważ Sloczhla nr, 2 nie posiada do­
ków pfywających, wszelkie prace dokowe 
przeprowadza Stocznia nr. 1.

Przed kilku dniami zjawił się w Stoczni 
ftr. 2 statek „Panorama", zakupiony przez 
„Dalmor” od Anąlikćw. Statek ma 150 m 
długości, 350 BR i pojemności i zbudowany 
byi jako siatek pomocniczy przy zakładaniu 
sieci minowych.. Dziś stał się bezużyteczny 
W tym charakterze, toteż zostanie przero­
biony na trawler rybacki do połowów dale­
komorskich. Przeróbkę tę wykona Stocznia 
ńr. 2. „Dalmor" płaci za statek finansowa­
niem przeróbki drugiego identycznego o na­
zwie ,,Tea!‘‘ dla angielskiej firmy rybołów­
czej, Dzięki tej kombinacji „Dalmor*' uzys­
kuje trawler, stocznie polskie nową robotę, 
a cenne dewizy pozostają w kraju. Załoga, 
która przyprowadziła „Panoramę", udaje się 
obecnie do Anglii po „feai*' i wróci z nim 
W ciągu 2 łygedni. Prace przy tych dwóch

j ma nr. 2 wykonuje obecnie konstrukcje sfa- 
j Iowę: są to-dźwigi portowe zamówione przez 
I BOP — półportale i pełne portale. Na zlece 
j nie Ministerstwa Komunikacji Stocznia nr. 2 
! dokonuje rozbiórki mostu na Wiśle w Gru- 
\ dziądzu. (zg)

Przeszło 9 tysięcy
osób zwiedziło
Pokaz Rybacki

22 bm., nastąpiło zamkniecie Pokazu 
Rybackiego w Pawilonie byłej przysta­
ni Żeglugi Polskiej.

O doniosłości i wielkim znaczeniu, 
jakie miał właśnie ten pokaz świadczy 
fakt, że przez krótki czas zwiedziło go 
9.069 osób.

W chwili cbecnej Pokaz został prze­
niesiony do Szczecina, gdzie w dniu 
27 bm. nastąpi jego otwarcie w ramach 
„Narady Rybackiej" (Szczecin — Wały 
Chrobrego — Gmach Województwa).

Hojne dary
dla PCK

Placówka PCK w porcie gdyńskim, 
jak nas informuje jej kierownik, peł­
nomocnik specjalny zarządu głównego 
do odbierania transportów zza granicy, 
cb. Rutkowski — przejmuje przychodzą 
ce na statkach dary przysyłane dla PCK 
przez Czerwony Krzyż Ameryki Północ­
nej, Holandii, Kanady i innych krajów, 
ładunki te są natychmiast przekazywa­
ne do składnic PCK w głębi kraju, skąd 
odbywa się dystrybucja do okręgów i 
placówek PCK.

Jak wielką pomoc o»zymuje Polski 
Czerwony Krzyż od bratnicn instytucji 
zza granicy, świadczą cyfry. Od paź­
dziernika 45 r. do 21 bin. ekspozytura 
PCK w porcie przyjęła i przekazała 
187.404 opakowania (skrzynie i kartony) 
o łącznej wadze 6.404 tony.

Wśród ofiarodawców pierwsze miej­
sce zajmuje Amerykański Czerwony 
Krzyż, następnie Kanadyjski.

We. wrześniu na statku „Mormąc 
Wave” z Nowego Jorku przywieziono 
20.454 opakowania, które zawierały mle­
ko w proszku, mydło, koce, buty itd. o 
łącznej wadze 424 tony.

W tymże miesiącu „Lewant” przy­
wiózł od Holenderskiego Cz. Krzyża 
231 skrzyń odżywek dla dzieci i trans­
port paczek indywidualnych od PCK.

Ze statku „Macedonia” wyładowano 
25 toń soków ow'ocowych, lekarstw i 
odzieży od Kanadyjskiego Czeiwonego 
Krzyża.

„Vasehol", który 6 bm. przyszedł do 
Gdyni z Montrealu, przywiózł dary Kana 
dyjskiego C. K. w ilości 1662 opako­
wania żywnościowe, 20 beczek kakao, 
artykuły szpitalne i odzież, cenne, medy 
kamenty; w tym 5 skrzyń zastrzyków i 
surowiec oraz 48 wielkich skrzyń z apa­
ratami Roentgena wagi 51 ton, które 
stanowią kompletne wyposażenie kilku 
stacji Roentgenowskich. (M)

Na podstawie znanej ustawy z dnia 
3 stycznia 1946 r. o upaństwowieniu 
przedsiębiorstw, oraz odpowiedniego roz 
porządzenia wykonawczego Rady Mini­
strów z dn. 11 kwietnia 1946 r. została 
powołana do życia Wojewódzka Komi­
sja do Spraw Upaństwowienia Przedsię­
biorstw na terenie województw^ gdań­
skiego, z siedzibą w Gdańsku (Gmach 
Urzędu Wojewódzkiego).

i przemysł drobny, przemysł pionierski, -a 
to już z góry można powiedzieć, że nie 

| będą one prowadzone przez państwo w 
) jakiejkolwiek bądź formie, 
i Sposób przejęcia przedsiębiorstw 
j przez samorządy i spółdzielnie wyjaś-» 
| nia częściowo art. 5 ustawy o upaństwo 
| wieniu z dn. 3 stycznia 46 r., oraz § 68 
I do § 72 powołanego rozporządzenia, do- 
j kłarińiejsze zaś wytyczne formalnego

Na przewodniczącego tej komisji zo- | przejęcia’ przedsiębiorstw przez dotych
stał powołany ob. Kazimierz Leszczyń­
ski, wiceprezes Sądu Okręgowego w 
Gdańsku.

Ze względu na częsty brak zrozumie 
nia akcji upaństwowienia i niejedno­
krotnie niewłaściwe wykorzystywanie 
jej do demagogicznych wystąpień 
Wojewódzka Komisja postawiła sobie 
zadanie równołegie do swojej pracy — 
informowanie szerokich warstw społe­
czeństwa o toku prac, formie i celów

czasowych kierowników i. użytkowników 
określą w najbliższej przyszłości odpo-* 
wiednie rozporządzenia.

Może siv zdarzyć, że przez niedopa­
trzenie, w umieszczonych w Wojewódz­
kim Dzienniku Urzędowym wykazach 
znajdą się przedsiębiorstwa zupełnie 
nowozałożdne w lokalu poniemieckim 
(beż żadnych urządzeń) — nie będzie to 
miało dla właściciela żadnych ujemnych 
skutków, jednak należy o tym powiado­
mić Wojewódzką Komisję drogą służbo-całej akcji

Wkrótce ukaże się w Urzędowym j * odpowiednią opinią władz przemy- 
Dzienniku Wojewódzkim pierwszy wy- i słowych T-szeS instancji. _ .
kaz przedsiębiorstw, które na podstawie I Oo.powiednie zarzuty w ciągu dni 
przepisów'ustawowych przechodzą lub od ogłoszenia mogą złozy.c do Woje- 
zostają przejęte na własność Państwa j łódzkiej Komisji 2w;iązki jnmorządowe* 
lub odpowiednich osób prawnych.

Wykazy ta są sporządzane przez Wo 
jewódzką Komisję na podstawie mate­
riałów nadesłanych przez odpowiednie 
władze administracyjne. W miarę nad­
chodzących nowych materiałów ukazy- . 
wać się będą w Wojewódzkim Dzienni- 1 składzie 7 cz,onkow. Miejsce, termin,

I międzykomunalne, spółdzielnię, właści- 
j ciele i osoby zainteresowane, o ile po- 
j siadają należyte podstawy do 3głosze- 
I nia zarzutów wzgł. swoich praw. Zarzu- 
j ty zostaną rozpoznane na posiedzeniu 
1 Wojewódzkie i Komisji w Gdańsku W

ku Urzędowym nowe ogłoszenia w tej 
sprawie.

Zgodnie z ustawą wszystkie przed­
siębiorstwa poniemieckie przechodzą 
bez odszkodowania na rzecz państwa, a 
państwo następnie już jako formalny 
właściciel ma prawo przedsiębiorstwu te 
zależnie od wielkości i ważności:

1. prowadzić pod własnym zarządem,
2. przekazać samorządowi terytorial­

nemu,
3. spółdzielniom lub
4. oddać, wydzierżawić, ewentualnie 

sprzedać spółkom czy osobom 
prywatnym

Upaństwowienie przedsiębiorstw nie 
jest równoznaczne z przekazaniem tego 
przedsiębiorstwa pod zarząd państwa, 
jest ono tylko czynnością formalno-pra­
wną i po dokonaniu tej czynności może 
nastąpić formalne przekazanie przez phń 
stwo przedsiębiorstwa tej czy innej o- 
sobie lub instytucji.

Ogłoszenie przedsiębiorstwa w wy­
kazie nie zmienia dotychczasowego spo 
sobu prowadzenia go ani też nie powo­
duje z tego tytułu zmiany kierownictwa 
zakładu.

Jedyną czynnością, do której będzie 
zobowiązany kierownik zakładu umiesz 
czonego w Wojewódzkim Dzienniku U- 
rzędowym jest bezzwłoczne sporządze­
nie dokładnego spisu urządzeń, maszyn, 
narzędzi itp., znajdujących się w zakła­
dzie i przesłanie odpowiedniemu tere­
nowo Urzędowi Likwidacyjnemu, o ile 
to dotychczas z jakichkolwiek bądź po­
wodów nie zostało wykonane. Urządze­
nia stanowiące własność prywatną, na­
leży zamieścić w oddzielnym spisie z 
podaniem podstawy własności.

Jeśli chodzi, o przedsiębiorstwa po­
niemieckie o charakterze rzemieślniczym,

ŻEGLUGA - PORTY - RYBOŁÓWSTWO
DROBNICA ZE SZWECJI
Szwedzki „Iwan” przy­

wiózł ładunek drobnicy 
(58 t.), a mianowicie: łoży­
ska kulkowe, elektrody, 
części metalowe, części do 
maszyn, książki, wędki, kon 
serwy i tłuszcze.

WIELKIE TRANSPORTY 
PACZEK AMERYKAŃSKICH

W ubiegłych dniach na­
deszły do Gdyni transporty 
paczek amerykańskich, wy­
noszące w sumie 33.000 wo­
rów pączkowych i 149 wo­
rów poczty listowej. Ogól­
na ilość paczek wvnosi oko­
ło 160,000 sztuk. Zawartość 
worków pączkowych stano­
wią paczki prywatne, wysła 
ne przez Polonię amerykań­
ską dla krewnych i znajo­
mych w Polsce.

Do przewozu tak wielkiej 
ilości paczek potrzeba 70— 
80 wagonów towarowych.

WÓDKA PRZYSZŁA
Duńska „Yrsa” przywiozła 

do Gdyni drobnicy na 190 
ton, wśród której wybitną 
rolę odgrywa wino, whisky, 
wódka, rum i wermut. 
Prócz tego płynnego ładun­
ku przyszły jeszcze papie­
rosy, śledzie, tłuszcz, gumo­
we opakowania, części ma­
szyn, igły do maszyn, ręcz­
niki, krzesła.

EKSPORT OŁOWIU
I BIELI CYNKOWEJ 

Na statku „Hel”, który 
23 bm. odszedł z Gdyni do 
Antwerpii, wyeksportowano 
300 ton ołowiu oraz 117 ton 
bieli cynkowej.

REMONT WYPOSAŻENIA 
MECHANICZNEGO MA­

GAZYNÓW PORTOWYCH
Wydział elektro - mecha­

niczny BOP w Gdyni pro­
wadzi obecnie na terenie 
lagazynów remont i insta­

lacje wyposażenia mechani­
cznego (wciągniki, windy, 
ześlizgi, wagi).

WIĘKSZY
TRANSPORT ŚLEDZI

Do większych transportów 
śledzi jakie zanotowano o- 
statnio w Gdyni, należy 
transport 1040 ton śledzi 
przywieziony na fińskim 
statku „Ribjorn”, który wy­
ładowuje Swój towar przy 
nabrzeżu Polskim,

ZMIANA NAWIERZCHNI 
PRZY UL. POLSKIEJ

Przy ul. Polskiej w por­
cie Gdyńskim na odcinku od 
ul. Chrzanowskiego do chło.^ 
dni, BOP prowadzi naprawę 
zniszczonej nawierzchni za­
mieniając ją z asfaltu na 
drobną kostkę. Prace, które 
obecnie utrudniają ruch 
dość znaczny na tym odcin­
ku, zostaną w ciągu półto­
ra miesiąca ukończone.

NAPRAWA
SIECI WODOCIĄGOWYCH

Po kilku nabrzeżach w 
porcie Gdyńskim prowadzo­
ne są obecnie prace nad od­
budową zniszczonej sieci 
wodociągowej. Tak więc 
zakłada się nowe i remon­
tuje zniszczone linie przy 
nabrzeżach Angielskim, Frań 
cuskim, Stanów Zjednoczo­
nych, Rumuńskim j Indyj­
skim.

RUCH STARÓW 
Gdynia, 2/ września 
Weszły:

3ryt. North Down z koń­
mi i kurami, nor w. Jean z 
rybami, fiń Ar go po węgiel, 
norw. Ulsnes z końmi i ku­
rami, szw. Violett próżny, 
duń. Falstria z drobnicą, 
szw. Capella po węgiel, 
duń. Hovet ze śledziami, 
trawlery radzieckie: Rumb,
Ekwator, Nawigator«

Wyszły:
Szw. Inez. norw. Vilma, 

franc. Kerkena i duń. Yrsa 
— z węglem, szw. Konung 
Gustaf V z pasażerami i 
pocztą, norw. Jean próżny 
i 1 poi. barka śródlądowa.

Gdynia, 22 września
Weszły:

Szw. Banana z końmi, ali- 
anc. Ascania z repatrianta­
mi i dobytkiem, szw. Sten 
Sture z rudą, fiń. Sally po 
węgiel, poi. Vega ze śle­
dziami, amer. Setton Hall 
Victory z drobnicą, szw. Oja 
z rudą, fiń. Ribjoern ze śle­
dziami.

Wyszły:
Szw. Borga, szw. Rex, fiń. 

Argo, szw. Capella i szw. 
Ivan — z węglem, norw. 
Ulsnes próżny, bryt. North 
Down próżny, duń. Havet 
próżny.

Gdańsk, 23 września
Weszły:

Szw. Syd. próżny, norw. 
Nordnys z drobnicą, duń. 
Nancy Lau, szw. Ludwig, 
duń. Gudrun, szw. Fride, 
szw. Pelle,' szw. Afli, duń. 
Erinbrig, szw. Kille* szw. 
Willi, szw. Nord, szw. Brit- 
nick, norw. Fines — próż­
ne, aw. Othan z papierów­
ką.

Wyszły:
Szw. Nordest, duń. Scan- 

dia, szw. Atoha, szw. Knut, 
szw. T. A. Banet, szw. Lud­
wig, szw. Natalia, duń. Gu­
drun — z węglem, poi. Nys- 
sa, szw. Winda — z kok­
sem.

s y
Wielkie towarzystwo bry 

tyjskie Cunard White Star 
obchodzi w tych dniach 
wielką uroczystość. Oto na 
stoczni w Sunderland spusz 
czony został na wodę kar- 
gowiec „Azja"« Jest to

pierwszy statek tego towa­
rzystwa, zbudowany po 
wojnie.

x
Nie tylko Polska otrzymu­

je dary w żywności. Do Li- 
verpoolu przybył z Austra­
lii statek „Nestor” (9.090 t.), 
przywożąc największy do­
tąd dla W. Brytanii dar 
żywnościowy, a mianowicie: 
1.000 ton mięsa, masła i 
konserw.

x
Belgijski port Antwerpia 

odzyskuje swe przedwojen­
ne linie. Ostatnio znowu ot­
warte zostały: linia do Za­
toki Perskiej, do Paryża i 
do północnych portów za­
chodniego wybrzeża Stanów 
Zjednoczonych.

W r. 1923 do portu ant- 
werpskiego weszło 9.351 
statków z tonażem 17.349. 
098 t„ w r. 1937 weszło 9.101 
statków z tonażem 18.591.338 
t., w r. 1938 weszło 8.756 
statków z tonażem 18.016.244 
t. W r. 1.945, pierwszym ro­
ku powojennym (Antwerpia 
wyzwolona została w roku 
1944) weszło 3.585 statków 
z tonażem 13.450.069 t., to 
jest tylko o 27 proc. mniej 
niż w rekordowym roku 
1938. Wobec zmniejszania 
się ilości statków przy zwię­
kszaniu się obracanego to­
nażu zauważyć można ten­
dencję Antwerpii do ob­
sługiwania większych stat­
ków.

Francuski liniowiec „Co- 
lombie” (13.391 BRT, 17 
węzłów) pracuje znowu na 
rzecz swego towarzystwa 
„Companie Generale Trans- 
atlantique”. W czasie woj­
ny służył on najpierw jako 
transportowiec, a następnie 
jako statek - szpital na 
Pacyfiku. Przed wojną ob­
sługiwał linię Havre — In­
die Zachodnie.

oraz wezwanie do stawienia się na ozna 
czone posiedzenie osób zainteresować 
nych zostanie podane w Wojewódzkim 
Dzienniku Urzędowym.

Jeżeli jakiekolwiek władze, instytu« 
cje, kierownicy wzgk użytkownicy nie 
znajdą w ogłoszonym wykazie przędą 
siębiorstw poniemieckich, nad którymi 
sprawują zarząd wzgl. kierownictwo, 
mogą, celem przyśpieszenia uzyskania 
podstaw prawnych prowadzenia przed­
siębiorstwa, sprawdzić we własnym in« 
teresie istnienie przedsiębiorstwa w kar 
totece Wojewódzkiej Komisji, Gdańsk, 
Okopowa 5, i braki uzupełnić.

Wyjaśnienia powyższe winny w o« 
gólnych zarysach dać pogląd na akcję 
upaństwowienia przedsiębiorstw i wy­
jaśnić, że nie wygląda ona tak groźnie 
jak wskazuje nazwa. Wojewódzka Ko­
misja do Spraw Upaństwowienia Przed­
siębiorstw w dalszym ciągu będzie chęt­
nie udzielała wyjaśnień na łamach pra? 
sy, jeżeli zostaną wysunięte odpowie-? 
dnie zapytania.

Bibliotecillruchome
Nie zdajemy sobie sprawy, my mie­

szkańcy ludnych miast, gdzie w witry­
nach księgarskich krążki barwią się 
kolorowymi okładkami, gdzie ogłosze­
nia prywatnych wypożyczalni i poważ­
nych publicznych bibliotek narzucają 
swą gotowość służenie lekturą — z te­
go, jak ubogą w książki jest prowincja 
i małe miasteczka, gdzie książki nawet, 
jeśli były — uległy zniszczeniu, i wieś 
polska zawsze po macoszemu traktowa­
na jest we wszystkich akcjach kultural­
nych.

Nie samym chlebem żyje człowiek — 
i stary to i wytarty frazes. Trzeba go je­
dnak użyć, tak bardzo jest trafny i słu­
szny. Praca nad samym sobą, nad zdo­
bywaniem, utrwalaniem i rozwijaniem 
wiadomości, nad rozszerzeniem świato­
pogląd :, wyrabianiem własnego zdania 
o ludziach i zdarzeniach — jest równie, 
jak praca zarobkowa ważna i pożytecz­
na. Choć wydawałoby się na pierwszy 
rzut oka — bezproduktywna, pomnaża 
cna jednak wartości istotne człowieka, 
czyniąc z niego jednostkę pełniejszą, 
głębszą i doskonalszą, a co za tym idzie 
stwarza z niego lepszego , pracownika, 
potęgując zdolności zarobkowe.

Nie. ulega więc dyskusji, źe książka 
jest nieodzownym towarzyszem człowie 
ka, jego przyjacielem i doradcą. W jaki 
jednak sposób dostarczyć ją tam, gdzie 
z przyczyn trudności terenowych i ma­
terialnych nie dociera?

Koncepcja biblioteczek ruchomych 
nie jest terenowi naszemu obca. Próbo­
wały ją niejednokrotnie stosować prze­
różne instytucje o celach kulturalno- 
oświatowych. Ostatnia wojna zniszczy­
ła i te wysiłki.

Po niej pierwszą inicjatywę — i je­
dyną, jak dotąd -=2 w tym kierunku pod 
jęła Spółdz. Wydawn. „Czytelnik”, wy­
chodząc ze słusznego założenia, że ża­
dna praca oświatowo-kulturalna wśród 
członków i Kół Członkowskich „Czytel­
nika” oraz innych zespołów i świetlic, 
korzystających z pomocy tej spółdziel­
ni, nie jest możliwa bez książek. Powsta 
ła w tym celu Centrala Bibliotek Rucho­
mych (popularna już dziś C. B. R.) ma 
się stać z czasem wielką wypożyczalnią 
kompletów bibliotecznych, zorganizo­
wanych fachowo według wszelkich 
wskazań bibliotekarskich i opartych o 
jak najlepszy dobór książek. Dziś już 
krąży po całej Polsce 150 szafek, każda 
zawierająca 50 wartościowych książek.

Gdzie prasa codzienna jest rzadko­
ścią, punkt księgarski zbyt daleki, do­
kąd nikt nie odważy się zapuścić z im­
prezą rozrywkową—tam dociera skromna 
Biblioteczka Ruchoma „Czytelnika” nie 
Codzienpe święcąc triumfy. Korzysta z 
niej stary i młody mężczyzna i kobieta. 
Każdy znajdzie coś odpowiedniego dla 
siebie, co go pouczy, Zainteresuje i ro­
zerwie.

Każda przeczytana „od deski do des­
ki” Biblioteczka zastąpiona zostaje przez 
nową o świeżym składzie książkowym.

Szczególnie jesienią i zimą, gdy ro­
boty w polu ustają, po ukończeniu zajęć 
domowych i w obejściu, każdy bierze 
pożyteczną książkę, aby w tej godziwej 
rozrywce pracować nad sobą, a tym sa­
mym nad podniesieniem ogólnego po­
ziomu naszego społeczeństwa. St. F*

(
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Ogłoszenie o przetargu
MINISTERSTWO APROWIZACJI I 

HANDLU — Centralny Zarząd Państwo­
wego Przemysłu Spożywczego w Warsza 
wie, ul. Chocimska 14, ogłasza przetarg 
nieograniczony na dostawę i montaż 
w fabrykach podległych Ministerstwu 
'Aprowizacji i Handlu znajdujących się 
na całym terenie Rzeczypospolitej, pale­
nisk na miał węglowy w ilości 153 kom­
pletów rusztów na miał węglowy do 
kotłów, 27 urządzeń podmuchowych do 
tychże, oraz 2 rusztów mechanicznych 
na miał węglowy według poniższego 
wyszczególnienia:

Dla kotłów parowych o powierzchni 
ogrzewalnej od

Ruszty: Podmuch:
15 -- 20 m~ 11 szt. 6 szt.
21 -- 30 m2 36 szt. 8 szt.
31 -- 40 m2 24 szt. 3 szt.
41 -- 50 m2 11 szt. 3 szt.
51 -- 60 m2 5 szt. — szt.
61 — 70 Dl2 9 szt. 2 szt.
71 -- 80 m2 12 szt. . 1 szt.
81 -- 90 m2 18 szt. — szt.
91 --100 m2 14 szt. — szt.

101 --110 m2 5 szt. 1 szt.
111 --120 m2 2 szt. 1 szt.
121 --130 m2 2 szt. — szt.
141 --150 m2 2 szt. 2 szt.
151 --160 m2 1 szt. ■ szt.

180 m2 1 szt. - szt.
Razem = 153 szt. 26 szt.

Dla kotła par. o pow. ogrzew. 300 rh 
? ruszt mechaniczny

Dla kotła par. o pow. ogrzew. 210 m2 
i ruszt mechaniczny.

Razem — 2 szt. rusztów mechanicz. 
i Liczby powyższe mogą ulec zwyżce.

Oferty mogą być składane bądź na 
całość bądź na część zamówienia.

Warunki przetargowe oraz podkładki 
ofertowe są do przejrzenia i otrzymania 
w Centralnym Zarządzie Państwowego 
Przemysłu Spożywczego Warszawa, ul. 
Chocimska 14 — Wydział Techniczny.

Termin składania Ofert do dnia 1-go 
października 1946 r. rodź. 12 w Central 
nym Zarządzie Państv/owego Przemyślu 
Spożywczego, Warszawa, ul. Chocimska 
14, pokój 26 w zalakowanych kopertach, 
w których winien znajdować się dowód 
wpłaty do Kasy Urzędu Skarbowego wa­
dium w wysokości 2 proc. sumy ofero­
wanej.

Otwarcie kopert nastąpi w tymże dniu 
o godz. 13, w sali konferencyjnej tegoż 
Centralnego Zarządu Państwowego Prze­
mysłu Spożywczego. 6648-k

DYŻURY APTEK
od 19 do 27 bm.

GDYNIA: Apteka pod Gryfem, Starowiejska 
ORŁOWO: Apteka Nadmorska, Orlov/ska 63 
SOPOT: Apteka Nowa, ul, Stalina 
OLIWA: Apteka pod .Ortem, Armii Radź. 12 

NOCNE 1 ŚWIĄTECZNE DYŻURY APTEK 
we WRZESZCZU

w okresie od 14. 9. do 1. 11. 1946 r.
Od dnia 14.9 1946 do dnia 20.9 1946 wł.

apteka ..Nowomlejska”, pl. Wybickiego 18.
Od dnia 21.9 1946 do dnia 27.9 1946 wl.

apteka . Grunwald", ul. Grunwaldzka 47.
Od dnia 28.9 1946 do dnia 4.10 1946 wł.

apteka „Bałtycka”, Rcosevelta 12.
Od dnia 5.10 1946 do dnia 11.10 1946 wł.

apteka „Kaszubska, Rokossowskiego 35.
Od dnia 12.10 1946 do dnia 18.10 1946 wł. 

apteka „Pod Mewą", Grunwaldzka 158.
Od dnia 19.10 1946 do dnia 25.10 1946 wł. 

apteka ,Pod Orłem”, Grunwaldzka 86.
Od dnia 26.10 1946 do dnia 1.11 1948 wł 

apteka „Nowomiejska", pl. Wybickiego 18. 
GDANSK: Apteka mgr Śwideńskiego

TEATRY
„POLONIA”, Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Rokossow* 

skłego 15.
Środa — nieczynny.
Czwartek godz. 18 „Ciotunia" Fredry. Przed­
stawienie dla szkół.

WYSTAWY
„Wystawa Grafiki”, Gdańsk - Wrzeszcz, Grun­

waldzka 16 — codziennie od 11 — 16.

Program Rozgłośni Gdańskiej
NA ŚRODĘ 25 WRZEŚNIA 1949 R. 

na fali 1339 m.
6.00 Transmisja programu ogólnopolskiego. 

6.20 Program lokalny na dzień bieżący. 6.25 
Transmisja programu ogólnopolskiego. 8.30 Mu­
zyka poranna. 8.40 Kobieta w domu i w świecie: 
a) muszę być piękną, b) muzyka, c) dziś czy­
tamy; „Ludzie stamtąd" — Dąbrowskiej. 9.00 
Muzyka z płyt. 9.05 Komunikaty i ogłoszenia. 
9.10 Przerwa. 11.57 Transmisja programu ogólno­
polskiego. 14.40 Odczytanie programu popołu­
dniowego. 14.43 Kronika Wybrzeża i przegląd 
prasy. 15.00 Muzyka operowa (Czajkowski, Mas­
cagni). 15.15 „Rewski szpyrk” pog. reg. Alfre­
da Świerkosza. 15.25 Koncert skrzypcowy Wie­
niawskiego. 15.45 Kronika kultury. 15.55 Komu­
nikaty, prognoza pogody i ogłoszenia. 16.00 
Transmisja programu ogólnopolskiego. 17.10 
Kwadrans autorski: „Wyjątek z „Sagi" o Jar­
ku Broniszu" — Grabskiego. 17.25 Koncert, ży­
czeń. 17.52 Program na czwartek. 17.55 Trans­
misja programu ogólnopolskiego. 23.00 Zakoń­
czenie. Hymn.

Repertuar kin
GDYNIA

WARSZAWA — Honolulu 
ATLANTIC — Parada sportowa — Kaftan 

bezpieczeństwa
OŚWIATOWE Nr 2, ul. Jana z Kolna KPW 
„W krainie baśni"

GRABÓWEK
FALA — Maskaradą

Zygmunt Kłosowski
CHYLONIA

PROMIEft
GDANSK

ŚWIATOWID — Dni i noce 
SOPOT

BAŁTYK — Nieuchwytny Smith 
POLONIA — Wielki Przełom 
KINO OŚWIATOWE — Mieszkańcy naszych 

lasów
WRZESZCZ

BAJKA — Dwaj Żołnierze
ÖIIWA

POLONIA — Najazd
WEJHEROWO

ŚWIT — Dzieci kpt. Granta 
SŁUPSK

POLONIA — Szary lord
TCZEW

WISŁA — Dni i noce
LĘBORK

FREGATA — Powrót 
PUCK

MEWA — Byłą sobie dziewa

Przetarg nieograniczony Nr3
Ubezpieczalnia Społeczna w Gdańsku 

Plac Wałowy 15 d ogłasza przetarg nie­
ograniczony na wykonanie w odbudowu 
iącym się budynku w Gdańsku przy 
ul. Wałowej 14b robót' budowlanych 
(rozbiórka i demolacyine — murarskie— 
ciesielskie —• blacharskie — ślusarskie— 
malarskie i szklarskie).

Oferty w zapieczętowanych i zalako­
wanych kopertach bez żadnych znaków 
firmowych z napisem — „przetarg na 
roboty budowlane w budynku Ubezpie- 
czalni Społecznej w Gdańsku, Wałowa 
nr 14 b” — należy złożyć w terminie do 
dnia 5 października 1946 r., godz. 11,45 
do skrzynki ofertowej w gmachu Ubez- 
pieczalni Społecznej w Gdańsku.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 5.10.46 
roku o godz. 12-ej.

Ślepy kosztorys oraz warunki prze­
targowe za zwrotem kosztów otrzy­
mać można w Ubezpieczalni Społecznej 
w Gdańsku od godz» 8—14 w pokoju 
nr 32 (III p.).

Wadium ofertowe wynosi 2°/o sumy 
oferowanej i winno być złożone w go­
tówce w Banku Gospodarstwa Krajowe­
go, Oddz. w Gdańsku na konto 1008 
Ubezpieczalni Społecznej w Gdańsku 
wadium przetargowe, wzgl. do kasy U- 
bezpieczalni Społecznej w Gdańsku.

Do oferty winno być załączone:
1) zaświadczenie subskrypcji Premio 

wej Pożyczki Odbudowy Kraju,
2) odpis urzędowego dowodu rejestra

cyjnego na prawo wykonywania zawodu 
oraz , .

3) kwit kasowy Banku na wpłacenie 
wadium.

Ubezpieczalnia Społeczna w Gdańsku 
zastrzega sobie swobodę w redukcji, a 
nawet całkowite wyłączenie wg swego 
uznania niektórych robót, zastrzega sobie 
prawo unieważnienia przetargu bez po­
dania powodów oraz zobowiązania po­
noszenia jakichkolwiek odszkodowań z 
tego powodu, prawo częściowego skorzy 
stania z oferty, prawo wyboru oferSnta 
bez względu na wynik przetargu, prawo 
podziału robót pomiędzy kilku oferen­
tów, prawo uznania, że przetarg nie dał 
dodatniego wyniku oraz przeprowadze­
nia w okresie ważności ofert dodatkowe 
go przetargu pomiędzy wybranymi ofe­
rentami. 6649-k

(—) W. Lippert 
Komisarz Organizacyjny

Gdańsk, dnia 25 września 1946 r.
Przetarg

Wydział Kwaterunkowo - Budowlany D,
O. W. 2 w Koszalinie ogłasza przetarg nie* .ograniczony —

„Na roboty remontowo - budowlane w 
budynku koszarowym dwupiętrowym Kom­
panii Ochrony Sztabu Jedn. Wojsk. Nr 2647 
i Składnicy Łączności przy ul. Wojska Pol­
skiego w Koszalinie'4.

Druki ofertowe za opłatą 100 zł oraz in- 
formccje, można otrzymać w biurze Wydzia­
łu Kwaterunkowo - Budowlanego D. O. W. 2 
w godz. urzędowych, pokój Nr 363.

Oferty zestawione na, wydanych przez 
Wydział Kwat. Bud. O. W, 2 formularzach 
ofertowych należy składać w podwójnych 
kopertach, z których zewnętrzna winna być 
opatrzona pieczęciami lakowymi bez poda-.

I nia nazwy firmy lub z adnotacją: „Oferta 
na roboty remontowo - budowlane w budyń 
ku koszarowym dwupiętrowym Kompanii 
Ochrony Sztabu Jedn. Wojsk. Nr 2647 i 
Składnicy Łączności przy ul. Wojska Pol­
skiego w Koszalinie“, należy składęć w biu­
rze Wydziału Kwaterunkowo - Budowlanym 
O. W. 2 w Koszalinie, pokój Nf 363 do go­
dziny 10-tej dnia 5 października 1946 r.

Do oferty należy dołączyć:
1) kwit depozytowy na wpłacenie wa­

dium w wysokości 2 proc. sumy ofertowej,
2) zaświadczenie wpłacenia P. P. O. K.r
3) oświadczenie, że firma uznaje się za 

związaną warunkami przetargu i oferty,
4) oświadczenie, że firmie są znane „Wa 

runki ogólne i szczegółowe wykonywania 
robóf wojskowych",

5) zaświadczenie o zarejestrowaniu fir­
my.

Wadium należy wpłacać na rachunek 
sum przechodnich Wydziału Finansowego 
D. O. W. 2 w Banku Narodowym Oddz. Ko­
szalin.

Otwarcie ofert nastąpi w obecności o*e 
renfów dnia 5 października 1946 r. o godzi­
nie 11-tej.

Wydział Kwaterunkowo - Budowlany O 
W. 2 zastrzega sobie prawo wyboru dowol 
nego ofereńła lub też unieważnienia prze 
targu bez względu na wynik przetargu, oraz 
ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań.

Wydż. Kwaferunkowo-Bucfowł. OW 2 
Koszalin 6637/k

Ogłoszenie o przetargu
Urząd Wojewódzki Gdański — Wy­

dział Zdrowia (Nadzwyczajny Komisa­
riat do Walki z Epidemiami) ogłasza 
powtórnie pisemny przetarg nieograni­
czony na przeprowadzenie powszechnej 
akcji odszczurzania całego terenu Wo­
jewództwa Gdańskiego.

Bliższych informacji udziela Nad­
zwyczajny Komisariat do Walki z Epi­
demiami w Gdańsku, Urząd Wojewódz­
ki, ul. Okopowa 5, pokój Ńr 11.

Oferty w zapieczętowanych koper­
tach z napiseię: „Akcja odszczurzania 
Województwa Gdańskiego’’ wypełnione 
zgodnie z wymaganiami przepisów o 
dostawach i robotach na rzecz Skarbu 
Pąństwa, samorządu oraz instytucji 
prawa publicznego (Dz. U. R. P. Nr 13, 
poz. 92 z roku 1937 i Nr 44, poz. 254 
z roku 1945) należy składać pod wska­
zanym wyżej adresem do dnia 7 paź­
dziernika 1946 r. godz. 10.

Do oferty należy dołączyć kwit na 
złożone w kasie KKO Gdańsk, wa­
dium w wysokości 2 proc. ogólnej war­
tości oferowanych robót względnie po- 
kwitowanie kasy na złożenie innych wa­
lorów (listów zastawnych, listów gwa­
rancyjnych itp.).

Otwarcie ofert nastąpi w dniu ^.10 
1946 r. o godz. 12 w tym samym lokalu 
urzędowym.

Zastrzega się prawo wyboru oferty 
(niezależnie od zaoferowanej sumy) jak 
również unieważnienie przetargu bez 

1 podania powodu. ß625-k

Centrala
Produktów Naftowych 

Zarząd Główny 
w Krakowie, Al. Mickiewicza 45 

ogłasza publiczny, 
nieograniczony

arg ofertowy
na dostawęĘ Z Y 

gwnowo-pMdanycli:
2” — 2.009 mb
2,5” — 1.000 mb 
3” — 3.000 mb

Przedmiotem dostawy mogą być tY 1 k 0 
węże otiporne ńa działanie . produktów 
naftowych, o ściance wewnętrznej wykonanej 
z thiocolu względnie ze spiralą metalową we­
wnętrzną, zaopatrzone ponadto w spiralę we­
wnętrzną lub zewnętrzną z drutu stalowego 
dla ochrony przed zgnieceniem. Odcinki od 

3-m. wzwyż.
Oferty z podaniem szczegółów technicznych 
oraz ceny nadsyłać należy w zapieczętowa­
nych kopertach x oznaczeniem „Oferta na do­
stawę węży" do dnia 15 października 1945 r. 
Zastrzega się dowolny wybór ofert oraz 

ewentl. prawo unieważnienia przetargu.
6636-k

FABRYKA Cukrów 1 Czekolady „Delicja" Łódź, 
Żeromskiego 31 poleca cukierki, karmelki i cze­
kolady w dużym wyborze. Wysyłamy za zali­
czeniem. Cennik na żądanie. 6354-K.
FUTRA, lisy, pelisy, kołnierze, skórki futerkowe, 
materiały włókiennicze, galanterię skórzaną, po­
dróżną kupuje—sprzedaje Skład Włoltieanniczo- 
Futrzarski — Gdynia, Świętojańska 36. 270-M
KUPIE motor ropowy z kołem zapędowym 15 do 
30 KM na biegu, lub zamienię z dopłatą na 
motor 8 KM. Zgłoszenia: Gdynia, skrzynka pocz
towa 155.________ _______ ________________
KUPIE okrętarkę dwuigłową do trykotów. Wia­
domość: Filia Dzień. Bałt. Wrzeszce, Jaśkowa
Dolina 47-b pod 692. 69--Wr
KUPNO—SPRZEDAŻ—KOMIS, porcelany, krysz­
tałów, srebra stołowego, antycznej porcelany,

LABORATORIUM Politechniki Gdańskiej poszum 
kuje: 2 maszynistów do turbiny parowej, 5 pa- 
laczy do kotłów parowych. Zgłaszać się z za 
świadczeniami do Politechniki Gdańskiej 
boratorium Maszynerii w godzinach 10—:685-Wr

MATEMATYK i inżynier wykładowca 
do gimnazjum elektrycznego w Gdym. Morska 
79
MASZYNISTKI biegłej najchętniej ze znajomoś­
cią branży elektrotechnicznej poszukuj e hrma
prywatna we Wrzeszczu. Stenografia pożądaną.
Oferty pod 5555. Biuro Ogłoszeń „Wspólnota^

taldw, sreDra sroiuwey u, j ----y tnw,n:P SoDotsrebra. Tamże kosmetyki. Wrzeszcz, Morska ^2. Sop__,

prywatna we 
Oferty pod £
Sopot, Grunwaldzka 36-a________
POTRZEBNA biuralistka samodzielna od zaraz.
Gdynia, Słowackiego 56 — 7. _________ —
POTRZEBNA pomoc domowa na stałe, dobre go- 

Snnnt. Rokossowskiego 31 — 6. r.gia-

MOTOCYKL 200 „Ilo” na chodzie sprzedam lub 
zamienię na zegarek. Wrzeszcz, Sienkiewicza 
6-7 — 1 od 17—20._______ _____ 691-Wr
RYBAK — sieci — liny — sznury — buty gu­
mowe. _ —_Gdvnja._ŚwiętojansŁa 47. 800/
SPRZĘT SPORTOWY i harcerski wszelkiego ro­
dzaju poleca firma START, Gdynia, Kwiatków-
skiego 32. __________ ___
TAPCZAN w dobrym stanie, biurko, kupię. Gdy 
nia, Władysława 28, Elektroradioservice. 805J

szać się S________ ____________ _____
POMOCNICA domowa z gotowaniem potrzebna. 
Dobre warunki. Sopot, Czerwonej Armii 94-5.

POSZUKUJEMY natychmiast kontorystki - maszy­
nistki. Zgłoszenia Państwowe Zjednocz. Przemy­
słu Konserwowego — Gdynia, Kilińskiego 68̂042

LOKALE

DWÓCH panów poszukuje umebl. pokoju z kuch- 
Chmielewski, Jelitkowo, Bursztynowa IŁ ^

POTRZEBNA wychowawczyni ze świadectwami do 
3-letniego chłopca. Zgłoszenia osobiste Wrzeszcz, 
Piramowicza 2, Potyrałowa. bus-wr
POTRZEBNI: kwalifikowana buchalterka, palacz 
do ogrzewania centralnego, woźny. Zgłoszenia 
osobiste Liceum Budownictwa Okrętowego, 
Wrzeszcz, Piramowicza, Conradinum. 694-Wr

nią

MAŁŻEŃSTWO spokojne — 13-letmą córką 
Doszukuje pokoju - Oliwa , Wrzeszcz, Gdansk 
bez umeblowania, używalnością kuchni ko­
morne za rok z góry lub koszt remontu zapia-

PANSTWOWE Przedsiębiorstwo Transportowo- 
Ekspedycyjne Przemysłu, Oddział w Gdym, m. 
Śląska 12/16 przyjmie doft»*£o eiektrykaria sa­
mochodowego oraz 2 szoferoW mechaników na 
warunkach do omówienia. Zgłoszenie osobiste.^

POTRZEBNY" zdolny czeladnik krawiecki, Gdy­
nia, Leśna 17.______________8045

5006 z! nagrody
za wskazanie miejsca, w którym 
znajduje się skradziona maszyna do 
pisania z krótkim wałkiem marki 
„Continental” nr 893.364. Jednocze­
śnie ostrzega się przed kupnem wy­

mienionej maszyny. 
Gdynia—Ameryka Linie Żeglug. S. A.

Gdynia, ul. Portowa 15 
8054 ________ .

Kupuję każdą ilość

CEBULEK KWIATOWYCH 
jak: tulipanów krokusów, 

narcyzów, irysów holandica 
oraz kłączy konwalii.

Zgłoszenia: B. HOZAKOWSKI
------Gospodarstwo Ogrodnicze —-—
Toruń — ul. Wybickiego nr 22 
6639-k

moiae yutj ------ , , yat\~«aicimy. Oferty pod „6666" Biuro ogłoszeń ..Wspol
nota — Sopot, Grunwaldzka 36a.______  6629 ~k
MIESZKANIE nowoczesne 3-pokojowe _ w Kartu­
zach zamienię na 2-pokojowe w Gdyni, Orłowie, 
Sopocie. Zgłoszenia pisemne: Kartuzy — Poste
Restante Nr 20.____________________Z04!
POSZUKUJE lokalu mieszkaniowego 2 — 3-po- 
kojowego z wygodami Oliwa lub Wrzeszcz. 
Koszty zwracam. Zgłoszenia kierować pod „Lo­
kal" Oliwa, Armii Polskiej 1, Dział Ogłoszein^

ZAMIENIĘ 2-pokojowe mieszkanie, pokoi służ­
bowy w Krakowie na 2 — 3-pokojowe w Gdy­
ni. Wiadomość: Gdynia, Karpacka 5—2. ^ 8Uoą
2 _ ^-POKOJOWE mieszkanie Gdańsk—Wrzeszcz
— Oliwa — Sopot poszukuję. Koszty remontu 
zwrócę. Wiadomość: Sopot, Wybickiego 44-4.

POTRZEBNA pomoc domowa zaraz 
Śląska 64 II piętro

Zgłoszenia:
8052

U N I E W A ź N JEN I A_
UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę repatriacyjną 
PUR _ Gdynia, indekskartę, odcinek zameldo­
wania — Nawrocki Stefan, 
ska 1.

POTRZEBNE samodzielne tkaczki, uczennice, do 
warsztatu ręcznego. Zgłoszenia: Sopot, Podgórna
14 _ 2, Jarocińska, godz. 10—12. _____
POTRZEBNA freblanka na godziny^ dp kilkorga

dżiny 8—10 i 1—4. 280-M
ROBOTNIK do magazynu potrzebny. Państwowe 
•Zjednoczenie Przemysłu Konserwowego — Gdy­
nia, Kilińskiego 6.

POSAD POSZUKUJĄ
BUCHALTER-bilansista z długoletnią praktyką po* 
szukuje posady. Oferty: Dziennik EMtycki P°d
Nr 6632-k^_______ ■________ ___ ___
RZĄDCĄ rolniczy — znajomość: księg. rolniczo- 
handl.rpaństw. z dług. praktyką — poszukuje^po-
sady. Zgłoszenia pod Nr 6633 k 
Bałtyckiego

do Dziennika 
6633-k 

4-

Orłowo, Inżynier- 
271-R

UNIEWAŻNIA się zagubioną metrykę urodzenia i Gdynia.

SAMODZIELNY rutynowany kierownik organiza­
tor na poważnym stanowisku zmieni posadę, wie- 
kierownicze odpowiedzialne stanowisko Gdansfc. 
loletnia praktyka, języki, rachunkowość. Obejmę 
Gdynia. Zgłoszenia: „IMEX Dzień. Ba^_Wf

wydaną: wieś Borki, pow. Kozienice kar'tę raje 
stracvjną wojskową wydaną przez RKU Mława, 
nnw/ mławski na nazwisko Stanisław Mital_ —
Derłów, Stalina 39. 6634-k
UNIEWAŻNIAM zgubione tymczasowe zaświad­
czenie obywatelstwa polskiego - wyd. Gdyni,
— Żórawska Walentyna 
14 — 2.

Gdynia, Kwidzyńska 
8041

PAŃSTW. LICEUM TECHNICZNE 
w Gdańsku, ul. Białowieska 1

Od dnia 1 października otwarty zo­
stanie KURS PRZYGOTOWAWCZY 
dla kandydatóY/, nie posiadających 
świadectwa szkolnego na poziomie 

tzw. małej matury (4 kl. gimn.) 
Zapisy trwają

Dyrekcja Liceum

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: kennkar- 
tę, zaświadczenie szczepienia przeciwko _tyfuso-

458-kl

wi, zaświadczenie rejestracyjne RKU wydane 
w pow. gorlickim na nazwisko Stanisław ^Prze-
pióra._____________ __________________ _____ _—
UNIEWAŻNIAM zagubione dokumenty: MŚwiad- j wrlesKzii 
czenia RKU Siedlce legitymac^ szkolną studen; j ^
cką wydaną w 1903 r. na nazwisko Koryck^Ma^

SZOFER - mechanik poszukuje pracy. Miejsco­
wość obojętna. Wiadomość: Słupsk, ul. Piotra
Skargi 17-5. Wilczyński._____________ ____
SZOFER - mechanik 1? lat praktyki, fachowiec, 
Prawo jazdy II klasy. Poszukuje posady. Oferty 
do Dziennika Bałtyckiego pod „Fachowiec ^ ^

RÓŻNE_____________

POŁOŻNA RYNG-ŚMIAŁOWSKA przyjmuje we 
Grunwaldzka 220. Hip. 266-M

7872

Hurtownia ziemiopłodów i owo­
ców w Sopocie poszukuje wspólnika 
z autem ciężarowym i gotówką od 
zaraz do współpracy.

Oferty składać do „Dziennika Bał­
tyckiego” pod Nr 746. 8062

UNIEWAŻNIAM zagubioną legitymację portową, j non Aro ^ZAOPATRZONA BIBLIOTEKA

• ____.__-______ — ! * ?__ »M->ieVirh nra7. yaaranicztiYcn.

ANGIELSKIEGO udziela indywidualnie — zbioro­
wo .rutynowany pedagog —Akcent londyński 
Gdynia, Starowiejska 32 ~ 8031

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę RKU 
gard R. Oberland ,Tczew.   _____

Staro-
6644-k

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę rejestracyjną 
RKU na nazwisko Tomińskiego Czesława. 8044 
UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rozpoznawczą 
wyd. Lublin na nazwisko Łykus Zofia — Gdy­
nia, Witomińska 40-2. 8046
UNIEWAŻNIAM zgubione dowody: dowód osobi­
sty, odcinek zameldowania, książkę żeglarską na
nazwisko Manek Elżbieta — Gdynia.________ 8047
UNIEWAŻNIAM zgubioną kennkartę, odcinek za­
meldowania, zaświadczenie rejestr. RKU i legi­
tymację Związku Transportowców na nazwisko 
Mamet Jan - Gdynia. 8049

Ogłoszenie o przetargu
Wydział powiałowy w Byłowie, ul. Grun 

waldzka 15, ogłasza przefarg nieograniczo­
ny nä wykonanie

f-ej serii robót budowlanych w budynku 
Powiatowego Szpitala przy szosie Lębor- 
skiei 13, w Bytowie.

Oferty należy składać do dnia 5 paź­
dziernika 1946 r. do godziny 12-tej w Re­
feracie Odbudowy Starostwa Powiatowego 
Bytowskiego. .

Bliższych informacji udziela Referat Od­
budowy Starostwa, Bytów, ul. Grunwaldz­
ka 15, !! p., pokój Nr 25 w godzinach od 
9—12, gdz'e też mogą oferenci nabyć ślepe 
kosztorysy oraz przeglądnąć warunki- prze­
targowe.

Wydział Powiatowy zastrzega sobie pra­
wo wyboru oferenta bez względu na cenę 
oraz uznanie, że przetarg nie dał wyniku.

459/K!

Ogłoszenie
Ptfwołując się na postanowienia 

art. 14 — 18 rozporządzenia Ministra 
Spraw Wewnętrznych z dnia 10.12 1932 r 
o rejestracji stowarzyszeń (Dz. U. R. P 
Nr 116, poz. 963) wzywam Zarządy wszy 
stkich stowarzyszeń, znajdujących, się 
w obrębie m. Gdyni do przedłożenia w 
Zarządzie Miejskim w Gdyni w pokoju 
Nr 54: 1 egzemplarza statutu i spisu 
członków Zarządu.

Żądane dowody należy przedłożyć w 
terminie nieprzekraczalnym do 30.9 46 r. 
w godzinach urzędowych. 6621-k

PREZYDENT MIASTA 
w/z Stolarek 

Wiceprezydent

Nazwisko obywatela polskiego Au­
gustyna Pawła PLENK, syna Walente­
go i Apolonii z Richertów, urodzonego 
dnia 12. VI. 1895 r. w Bisewie, pow. 
kartuskiego, zamieszkałego w Gdańsku- 
Wrzeszczu, zostało zmienione na PLENT- 
KOWSKI, mocą orzeczenia Urzędu Wo 
jewódzkiego Gdańskiego z dnia 19 wrze 
śnią 1946 r. Nr O. AP. IIT8/121.

Zmiana nazwiska rozciąga się również 
na jego żonę Teresę-Matyldę z domu 
Grzędzicka, ur. dn. 20. II. 1908 r. w Ka- 
meli, pow. kartuskiego. 6640-k

UNIEWAŻNIAM .zgubiony dowód osobisty na na­
zwisko Bogusłowicz Weronika — Gdynia, Szpita
Miejski.__________ ______________________ ^i50.
UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną RKU., kartę 
odzieżową na imię Jerzego Kozakiewicza. 279-M 
UNIEWAŻNIAM zagubione dokumenty: tymczaso­
we zaświadczenie, dowód tożsamości, legitymację 
praev, kartę żywnościową na sierpień — Muza 
Stefan, Gdańsk, Pilicka 31. 702-Wr
UNIEWAŻNIAM skradzioną legitymację Uniwer­
sytetu Warszawskiego i pozostałe dokumenty na
nazwisko Zys Danuta._____________ ^___ E
UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację służbową 
Nr 84/K na nazwisko Dumpis Haris wystawioną 
przez Wojewódzką Komendę Milicji Obywatel­
skiej w Gdańsku — Wydział Konsum., oraz za­
świadczenie dla obcokrajowców wydane przez
Zarząd Miejski w Gdańsku. 700-Wr

ZeK i Wabuuięm ----- - .
ników i periodyków polskich oraz zagranicznych. 
Posiada działy: 1) beletrystyczny, 2) dia młodzie­
ży 3) poezji i utworów scenicznych, 4) literac­
ki ' (historia, teoria, krytyka) 5) histoWMno-ppb- 
licystyczny, 6) szkolny (duży, wybór lektur
szkolnych), 7) geograficzno-podrozmczy, 8) przy
rodniczo-naukowy, 9) książek w językach 
cvch. JAN CZEKAJ, Gdansk-Wrzeszcz, ul. dr. 
Pileckiego nr 6 (II przecznica ^ uL ^ Morskiej, lub 
Pięknej). Czynna od 9—13 i 14—-18, w niedziele
od 9.30—11,30.   TGG:
KORESPONDENCYJNE KURSY KSIĘGOWOŚCI — 
Tnfnrmarie Lublin — Skr. poczt. 105. 6504-iC
PANÓW, którzy w dniu od 9 sierpnia 1944 r, 
cirzehałi zwłoki powstańców leżących n* boisku 

Skra" róg ulic Okopowej i Mireckiego przy 
cmentarzu żydowskim Warszawa proszę aby 
wskazali miejsce pogrzebania. Wszelkie, koszty 
zwrócę. Wiadomość: Częstochowa, Wieluńska 15
Wł. Golnik._________ ;___ _____________  6641±
POSZUKUJĘ lekcji angielskiego w Gdańsku, 
Wrzeszczu, Oliwie po wieloletnim pobycie w An« 
glii. Zgłoszenia do filii Dziennika Bałtyckiego-* 
Wrzeszcz, Jaśkowa Dolina 47 b. pod „6732.699-WT

UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną RKU wyda­
ną w Zamościu na nazwisko Kowalski Kazimierz.

698-Wr
UNIEWAŻNIAM skradzioną książkę wojskową, 
legitymację Straży Portowej na nazwisko Paw­
łowski Stanisław — Gdańsk, - Orunia. 8056
UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę ewakuacyjną 
I zaświadczenie stałe — wydane — Lida na naz­
wisko Jan Mazurkiewicz — Gdynia. 8058
UNIEWAŻNIAM skradziony dowód PKP.,, kartę 
rejestr. RKU na nazwisko Kozłowski Stanisiaw—

zaświad-
G dyni a-Chyl oni m
UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty 
czenie rejestracji RKU wyd. Gdańsk oraz kenn­
kartę na nazwisko Kaczor Tadeusz. 460-ki
UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty: zaświad­
czenie rejestr. RKU, legitymacje PPS i inne na 
nazwisko Damaski Robert — Gdyma-Grabowek.oOoO
UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: dowód
osobisty, metrykę ślubu, odcinek zameldowania- 

nazwisko Giikman Natalia — Gdansk, Skarpo- 
wa 44 8061
UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację służbową 
Nr 4969, zaświadczenie rejestr. RKU., legitymację
PPR na nazwisko Łukasik Bolesław.________ 8064
IJNIEWAŻNIAM odcinek zameldowania — Gdy 
nia-Grabówek na nazwisko Szczęśniak Tadeusz , 8063
UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód osobisty 
nazwisko Apolonia Talaga, Morska 58.

WOLNE POSADY
BRUKARZE potrzebni zgłaszać się Wrzeszcz, Jaś­
kowa Dolina 4Sa. „Stribo”. 7ul-Wr
EKSPEDIENTKA rutynowana i uczniowie potrzeb 
ni natychmiast. Dom Towarowy Kurzydłowski 
Wojtas — Gdynia, Ś-to Jańska 42. 805/

W POCIĄGU do Szczecina 23.9 46 pozostawiono 
teczkę brązową w której m. in. znajdowało się 
zaświadczenie z obozu Dachau, na imię Artur 
Reingold. Znalazca zechce zwrocie dokument ob. 
Piotrowskiej, Wrzeszcz, Morska 22 BOP Wy­
dział Personalny. 697-Wł

POSZUKIWANIE RODZIN

KTO mógłby podać wiadomość o Holendrze Jo­
hannesie den Heyer, ur. 25. VIII. 24 r. w Ha- 
dze (wzrostu 185 cm, blondyn, falujące włosy, 
owalna twarz, oczy niebieskie), który pracował 
w Gdyni w 1945 r. proszony jest o zgło-szenie 
się do Szwedzko - Holenderskiego Czerwonego 
Krzyża, Orłowo, Popiela 10. 7996
KTOKOLWIEK by wiedział o losie mego męża
Supersona Władysława ur. 12.4 1904 r. Pracował 
na statku „Robur 6" i został powołany 27 lipca 
1939 r. do 3-ego Batalionu Samochodów Pancer­
nych w Bydgoszczy. Gorąco proszę o wiadomość, 
Gdvnia-Oriowo, Kaliska 59. _________  6642-k
SCHŁEICHERA Ernesta (Lwów, Borysław) i ro­
dziny Oberlaendera optyka ze Stanisławowa po­
szukuję. Łaskawe wiadomości proszę kierować: 
Dr. Fałkowa, Wałbrzych, ul. Pługa 1, Dolny 
Śląsk. ' 278-M

KUCHARKA dobrym gotowaniem do restauracji 
potrzebna od zaraz. Zgłoszenia pod „Kucharka~ >---- -cat-—_ Sopot, Giun-

6645-kBiuro Ogłoszeń „Wspólnota 
waldzka 36 a.

CENNIK OGŁOSZEŃ ]
OGŁOSZENIA DROBNE :

Opłata za każdy wyraz. Minimum 10 wyra­
zów. Pierwsze słowo i druk tłusty 100 proc. 
drożej. . . _
Poszukiwanie pracy l rodzin . po zł A—
wszelkie inne............................ P° “ 10'”
W numerach świątecznych: po­
szukiwanie pracy i rodzin po zł 5,—, wszel­
kie inne po zł 15,—.

OGŁOSZENIA WYMIAROWE*
Opłata za 1 milimetr wysokości, przy sze­
rokości 1 szpalty w miejscu przeznaczonym 
na ogłoszenia: reklamy i ogłoszenia urzędo­
we po zł 30,—, w tekście po zł 40,—. Ne­
krologi po zł 20,—. Zastrzeżenie miejsca 
100 procent drożej. W niedziele i święta 
50 proc. drożej. Za terminowe ukazanie się 
ogłoszeń Administracja nie przyjmuje odpo- 
wiedzialności. —— Nalßinosc za ogłoszenia 
należy przekazywać na konto PKO Gdynia, 
Ni XI 4004, lub bezpośrednio wpłacać w 
Administracji i Oddziałach „Dziennika Bał­
tyckiego".

HANDLOWE
AAA) WEŁNĘ owczą surową kupuje po cenie 
wolnorynkowej „Wełna", Bydgoszcz, 3 Maja 22-7.

6909-k

REDAKCJA I ADMINISTRACJA „DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO", Gdynia, ul. Mściwoja 9.
Telefony: redakcja 222 60, administracja 263-60, dział ogłoszeń 222-07, kolportaż 273-89 
Rod aktor naczelny przyjmuje w godz. 10—11, sekretarz w godz. 10-—12. W niedzielę 
i 'święta interesantów nie przyjmuje się. — Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. 
PRENUMERATA wraz z opłatą pocztową wynosi za 1 miesiąc: zł 80.-. W Gdyni * odno­
szeniem zł 85,—. Opłatę za prenumeratę należy wpłacać na konto P. K. O. Gdynia 
Nr XI - 4080. . „ , , .
Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik”. - R e d a g u J e : Kolegium redak­
cyjne. - Składano w drukarni „Czytelnik” Nr 8, odbito w drukami państwowe] „Dom _ 
Prasy" w Gdańsku.________ , _________ W-02734 ,
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Sir. 6 DZIENNIK BAŁTYCKI Nr 265

Uszczaślimum ludzi
Wybraliśmy się do kina. Lena, jej narze­

czony Jurek, Zosia i ja. Ponieważ grano 
film amerykcński, Jurek wyruszył po bilety 
przezornie na półtora godziny przed rozpo­
częciem seansu. Za kwadrans ósma stangł 
przed nami spocony, z urwanym krawatem 
i z biletami w ręku.

— IdziemyI — zawołał triumfalnie.
— Idziemy — zgodziłam się — ale bez 

Źosi. Boli ją ząb.
— A czwarty bilet?
— Oddamy komuś przy kasie. Każdy z 

radością przyjmie darmowy bilet.
Po chwili staliśmy w przepełnionej po­

czekalni. Przy obu kasach pokaźne ogonki 
falowały niczym brazylijskie anakondy.

Jurek poskoczył ,ku stojącej w ogonku 
niewieście, która w normalnych warunkach 
byłaby prawdopodobnie dobrze ubraną, 
przystojną blondynką o dużych, zielonych o- 
czach. Teraz oczy jej zlekka wychodziły z 
orbit, twarz przypominała kolor gotowanych 
raków, a suto watowane ramiona blezera i 
efektowny kapelusz służyły jako punkt opar­
cia dla rosłego marynarza, który, pokrzyku­
jąc raźnie, usiłował w sposób energiczny 
zmniejszyć odległość między sobą a kasą.

Jurek złożył przed przyduszoną pięknoś­
cią nienaganny ukłon.

— Czy pani jest sama? — spytał inteli­
gentnie.

— Mamusiu, Oleś -już przyszedł ze 
szkoły I

— Widziałaś go?
"i — Nie, ale kotek schował się pod łóżkoI

Nie usłyszałyśmy odpowiedzi damy. Ale 
nie musiało to być nic pochlebnego, bo Ju­
rek zrobił gwałtowny ,,w tył zwrot“, zawa­
dzając przy tym o parasol jakiegoś pana.

— Może pan chce bilet? — zawołał szyb 
ko, chcąc zatuszować swoją niezręczność.

— Może pan zechce puścić mój para­
soli! — odparł z godnością pan z paraso­
lem i oddalił się majestatycznie, wymacfiu- 
jąc tymże. -

Jurek wrócił do nas nieco skonfundowany. 
Okazuje się, że to nie tak łatwo oddać ko­
muś darmowy bilet. Zrobiliśmy krótką nara­
dę. Wybór padł na mnie.

— Kobieta na ciebie się nie obrazi — 
zawyrokowała Lena — i przy twoim wyglą­
dzie żaden mężczyzna nie pomyśli, że go 
chcesz zaczepić.

Chrząknęłam ostrzegawczo. Wiem, że 
wyglądam nieszczególnie. Ale nie znoszę, że 
by mi to wypominano. Jurek wyczuł moje 
niezadowolenie.

— Ty tek lubisz uszczęśliwiać ludzi — 
przymilił się. — A to będzie naprawdę do­
bry uczynek.

Ruszyłam udobruchana. Ale kilka pierw­
szych prób nie dało pożądanego rezultatu. 
W najlepszych wypadkach osoba przeze 
mnie zaczepiona była w towarzystwie. W naj 
gorszych patrzono na mnie, jak na niebez­
piecznego wywrotowca, który nosi w kieszeni 
bombę zegarową i butelkę z gazem łzawią­
cym.

W daremnym poszukiwaniu reflekfanta 
na bilet wyszłam przed kino. Zobaczyłam 
małego chłopca, gapiącego się na reklamy.

— Mały, chcesz iść do kina — zapyta­
łam bez namysłu.

Mały popatrzył na mnie z wyraźną deza­
probatą.

— Chyba będzie za późno dla mnie.
' Rzeczywiście. Nie pomyślałam o tym. 

Ośmioletnie dzieci nie powinny chodzić do 
kina aa 8-mq. Zawróciłam trochę zawsty­
dzona.

Nagle ujrzałam samotnego pana, który 
właśnie wchodził do poczekalni.

— Jest sam i, zdaje się, nie ma biletu — 
pomyślałam błyskawicznie i rzuciłam się w 
pogoń.

Już byłam przy nim, już otwierałam usta, 
kiedy jak spod ziemi wyrósł Jurek i złapał 
mnie kurczowo za ramię.

— Co robiszl — zasyczał wściekłym szep 
tern. — To kierownik ki na I

Struchlałam. Ładnie bym się wybrała. Le­
na i Jurek patrzyli na mnie z niechęcią. Tym­
czasem zwrócono na nas powszechną uwa­
gę. Niektóre osoby pokazywały nas nawet 
dyskretnie pclcarni.

Postanowiliśmy przerwać niefortunną ak­
cję uszczęśliwiania kinomanów i weszliśmy 
na salę. Właśnie skończył się tygodnik.

Kiedy po seansie wychodziliśmy z kina, 
usłyszałam, jak jakaś pani mówiła do swe­
go fowarzysza:

— Oni są na pewno z jakiejś partii. I 
chcieli skopiować sobie nowego członka. 
Nikt we mnie nie wmówi, że dziś coś można 
dostać za darmo! ret.

Sukces polskiej pianistki
w Stanach Zjednoczonych

Jedno z pism amerykańskich poświęca 
długi artykuł pianistce polskiej Maryli Jona- 
sównie, która koncertowała w New Yorku.

Jonasowna zadebiutowała w Filharmonii 
Warszawskiej, mając lat 9. Uczennica Pa­
derewskiego, zdobyła w 1932 roku Między­
narodową Nagrodę Chopinowską, a w 1933 
Nagrodę ßeethovenowskq w Wiedniu. W cza 
sie okupacji niemieckiej Jonasowna odmó­
wiła wyjazdu na koncerty do Berlina, zosta­
ła więc aresztowana. Jeden z oficerów nie­
mieckich, który słyszał grę artystki w czasie 
jej występów przed wojną, zajął się nią i 
dopomógł jej do wyjścia z więzienia. Po ró­
żnych przejściach artystce udało się dostać 
do Berlina do ambasady brazylijskiej, która 
wysłała ją do Rio de Jaineiro. W Rio Jona­
sowna dowiedziała się, że cała jej rodzina 
zginęła w Polsce z rąk Niemców. Wstrząś­
nięta i wyczerpana, przebywała dłuższy czas 
w sanatorium i zupełnie zarzuciła muzykę. 
Przebywający w tym czasie w Rio pianista 
polski Artur Rubinstein postanowił przezwy­

ciężyć rezygnację artystki i namówił ją do 
zwiedzenia z nim gmachu opery, gdzie pro­
sił ją, aby coś zagrają gdyż chce on spraw­
dzić akustykę. Jonasowna zasiadła do forte­
pianu o 2.30 i grała do 8, -Od tej chwili po­
święciła się ponownie muzyce i przez trzy 
lata koncertowała w Ameryce Południowej, 
przygotowując się do wyjazdu do Stanów 
Zjednoczonych i debiutu w Carnegie Hall. 
W końcu sierpnia r. b,, w 5 tygodni po swo­
im debiucie nowojorskim, artystka grała po 
raz drugi w Carnegie Hall.

Przed koncertem zdenerwowana artystka 
oświadczyła dziennikarzom: „W Ameryce
muzyka nie jest sztuką —- jest sportem. Jest 
to jak gdyby mecz piłki nożnej. Jeżeli zro­
bię bramkę — zwyciężę. Jeżeli nie zrobię 
bramki — b*ędzie to pożegnanie''.

Koncert był olbrzymim sukcesem. Sala 
była przepełniona, publiczność przyjęła ar­
tystkę owacyjnie, długo domagając się bi­
sów. To nie było pożegnanie — to było zwy 
cięstwo.

Przewidująca
Angażując kucharkę, pani zapytała:
— Czy masz świadectwa?

Nie, proszę pani — odparła kandy­
datka — podarłam je.

— Podarłaś je? Jak nierozsądnie!
•— par»i by tak nie mówiła, qdyby ie pa­

ni widziała!

* J
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100.000 osob na trasie biegu motocyklowego 
o mistrzostwo Polski w Sopocie

ł Takich tłumów, jakie zebrały się na tra­
sie motocyklowych mistrzostw Polski w ło­
pocie „Grand - Prix Bałtyku" — Wybrzeże 
jeszcze nie widziało. Około 100 tysięcy osób 
znalazło się wzdłuż ulic, przez które prze­
biegał najbardziej emocjonujący wyścig w 
kraju.

Po deszczowej sobocie — w niedzielę 
mieliśmy wspaniałą słoneczną pogodę, któ- 
ra przyczyniła się do osiągnięcia dobrych 
czasów na suchej jezdni i zaoszczędziła 
wypadków, które są nieodłączne przy śli­
skiej jezdni.

Na trybunach przed metą zasiedli: wo­
jewoda inż. Stan. Zrałek, wicewojewoda dr 
Bohdan Podhorski, prezydent m. Gdańska 
Bolesław Nowicki, wiceprezydent m, Sopotu 
Tadeusz Soboń, dowódca 16—ej dywizji płk. 
Duszyński, dyrektor GUM-u Tadeusz Wysoc­
ki oraz przedstawiciele urzędów, związków 
{ orqanizacji młodzieżowych.

Punktualnie o godz. 16 nastąpił start ma­
szyn do 125 cm, które nie były objęte kon­
kurencją mistrzostw. Zwyciężył Draga Lud­
wik z KS Pogoń — Katowice na DKW 123, 
pokrywając 3 okrążenia po 5 km w czasie 
9,19,5 min. II. Kozikowski Władysław K. S. 
Unia — Poznań na DKW 123 w czasie 9.35,5 
min. III, Wisnicki Franciszek S, S. M. Gdynia 
na DKW 123 w czasie 10.32,5, Jedyna za­
wodniczka Dzieduszycka Helena z M. K. S. 
Sopot nie ukończyła biegu wskutek defektu 
w maszynie.

Nadchodzi kulminacyjny punkt zawodów. 
Start w konkurencji mistrzowskiej „Grand - 
Prix Bałtyku , Na starcie elita motocyklistów 
polskich, z mistrzem Mielochem, Sędzimi­
rem, Dąbrowskim, Nowackim i Markowskim 
na czele. Pierwsze startują maszyny powy­
żej 350 cm., następnie 30 sekund później do 
350 cm i znów po 30 sekundach 250 cm. 
Ruszyli. Pierwsze okrążenie prowadzi No­
wacki Franciszek z Moto-Klub Rawicz. Po 
dwóch okrążeniach na czoło wysuwa się 
Mieloch, prowadząc bezapelacyjnie. Na dru 
gim miejscu z różnicą minuty jedzie No­
wacki. Jeden z faworytów wyścigu, ulubie­
niec Wybrzeża — Dąbrowski wskutek de­
fektu w motorze na pierwszym okrążeniu

zostaje daleko w tyle, dopiero po dziesią­
tym okrążeniu zaczyna nadrabiać stracony 
czas, osiągając piąty czas dnia. Doskonale 
jedzie Wiśnicki Władysław z SSM Gdynia, 
który stale idzie na trzecim miejscu. Na dwa 
okrążenia przed końcem niesforny przecho­
dzień przelatuje przez jezdnię. Wiśnicki wpa 
da na niego, rozbijając się dotkliwie i wy­
cofuje się z biegu. Bardzo dobrze też jedzie 
Markowski Grzegorz z PKS — Gliwice, któ­
remu jednak na szóstym okrążeniu urywa 
się hamulec i dalej musi jechać ostrożniej 
bez hamulca. Brawurowo jedzie Maćkowski 
z SSM —Gdynia, wysuwając się na czwarte 
miejsce.

Przy niebywałym entuzjazmie publiczno­
ści, pierwszy przybywa na metę Jerzy Mie­
loch z WK Legia (Warszawa), pokrywając 
dystans 150 km w czasie 1.58,35 godz., dru­
gi Nowacki Franciszek Moto-Klub —.Rawicz 
w czasie 2.00,10 qodz,, trzeci Woźniakow­
ski KS Unia — Poznań, w czasie 2.10,32 
godz., czwarty Maćkowski Zygmunt SSM 
Gdynia, w czasie 2,15,02 godz., piąty Dą­
browski Jerzy Gryf — Wejherowo w czasie 
2.15,20 godz.

Na zakończenie imprezy odbył się poza 
konkurencją wyścig maszyn z przyczepkami 
na dystansie 10 km (2 okrążenia). Zwycię­
żył Padziumas Jerzy MKS Sopot. Drugi był 
Winiecki Tadeusz też MKS Sopot.

Wielką Nagrodę ufundowaną przez woje 
wodę inż. Zrałka zdobył Jerzy Mieloch. Naj­
większą atrakcją było ufundowanie przez 
mieszkańca Sopotu ob. Ludgera Pawlaka 
motocyklu CWS Sokół 1000 cm, który został 
rozlosowany przez zawodników, którzy ukoń 
czyli bieg. Los padł na Szałkowskiego z 
MKS Sopot, który zdobył na własność moto­
cykl.

Należy podkreślić wielki wkład organi­
zacyjny Miejskiego Klubu Sportowego — 
Sopot, który w jednym sezonie sportowym 
potrafił bez żadnych subwencji zorganizo­
wać mistrzostwa Polski w tenisie i obecne 
mistrzostwa motocyklowe. Całemu zarządowi 
z prezesem Niesłuchowskim należy się spe­
cjalne uznanie.

A. Skotnicki

Wielka impreza sportowa
na odbudowę Warszawy

Miejski Urząd W. F. i P. W. w Gdy­
ni przy współudziale wszystkich klubów 
Sportowych i organizacji młodzieżowych 
w ramach „miesiąca odbudowy Warsza­
wy urządza w dniu 29 września rb. o 
godz. 14,30 na stadionie Miejskim w 
Gdyni wielką imprezę sportowa.

Na program imprezy tej składa się lek 
koatletyka dla pań: 60 m; 800 m bieg: 
skok w dal, rzut kulą i dyskiem; dla 
panów: biegi: 100 m, 1.500 m, skok w 
dal, skok wzwyż; rzut kulą i dyskiem. 
Gry sportowe: Finał mistrzowski Gdy­
ni w grach sportowych (w siatkówce 
i koszykówce). Popisy gimnastyczne To­
warzystwa Gimnastycznego „Sokół" 
(25—30 m) sokolic i sokołów). Walki 
bokserskie; błyskawiczny mecz, piłki noż 
nej: K. S. „Grom" — K. S. OM „TUR" j 
„Błysk". Turniej tenisowy między repre | 
zentacja Gdańsko a klubem „Tenbo- i 
Wm"* Startuj! wybitni sportsmeni i

sportsmenki Wybrzeża Mile są widziani 
na starcie zawodnicy i zawodniczki nie- 
stowarzyszeni. Zgłoszenia osobiste przed 
rozpoczęciem imprezy na stadionie. Ce­
ny biletów trybuny 80 zł; miejsca sto­
jące 40 zł; młodzież szkolna i wojskowi 
10 zł. Przedsprzedaż biletów ogłoszona 
będzie w plakacie. Dochód przeznacza się 
na odbudowę Warszawy.

Ogólnosfowiańskie 
mistrzostwa bokserskie

w Pradze
Po frzecim dniu ogólnosłowiańsklcK mi- 

slrzosfw bokserskich na pierwszym miejscu 
znajduje się ZSRR z 26 punktami przed Pol­
ską — 18 punktów, Czechosłowacją —• 15 
punktovy i Jogojluwig—-13 pynkjóy^

Ojciec Frei, stary Nelson (czy Nielsen) z 
Siedmiu Wysp, w ustawicznej żył trwodze przed 
podstępnością holenderskiej władzy. Niechętnie 
patrzał na wizyty, jakie składał w jego bunga­
lowie Jasper Allen, młody Anglik o dużej fan­
tazji, właściciel ł kapitan pięknego, brygu „Bo­
nito" Ale Freją zainteresował się także natręt- 

, nie Heemskirk, ordynarny kapitan kanonierki
„Neptun", kontrolujący statki kupieckie po 
całym archipelagu.

Wiedziała, że z nich dwojga ona ma więcej odporno­
ści. Zawsze się trochę niepokoiła, kiedy Jaspera przy niej 
nie było, a we mnie miała wypróbowanego powiernika, któ­
ry szeptał jej często: „Im prędzej, tym lepiej". Ale pannę 
Freję cechował pewien specjalny upór i powód jej zwle­
kania bardzo był charakterystyczny. „Nie wcześniej, aż 
skończę dwadzieścia jeden lat; nie chcę, aby ludzie myśleli, 
że jestem za młoda i nie wiem, co robię".

Uczucia Jaspera tak dalece były jej poddane, że nie 
próbował nawet nigdy sprzeciwić się wyrokowi. Uważał 
ją za doskonałość — cokolwiek robiła czy mówiła — i na 
tym konieć; Przypuszczam, że dość był na to subtelny, 
aby czuć się niekiedy mile pogłaskanym jej decyzją. 
A przy tym miał na pociechę bryg, który wydawał mu się 
przepojony duchem Frei, odkąd miłość uświęcała wszyst­
ko, cokolwiek działo się na statku.

— Tak. Niedługo zacznę już liczyć dni — powtórzył. 
— Jeszcze jedenaście miesięcy. Przez ten czas muszę od­
być trzy podróże.

— Uważaj, abyś nie wlazł w kabałę, chcąc zrobić za 
wiele — moralizowałem. Ale przyjął moją przestrogę 
śmiechem i gestem pełnym uniesienia. „Nie! nic złego nie 
może się stać brygowi!" — krzyknął, — jak gdyby pło­
mień serca rozjaśniał ciemne noce na morzach nie obję­
tych mapami, a obraz Frei służył za niezawodną latarnię 
pośród ukrytych mielizn; jak gdyby wichry miały praco­
wać dla jego przyszłości, a gwiazdy walczyć o nią w swym 
biegu; jak gdyby czarodziejska siła uczucia zdolna była 
rozkazać Okrętowi, by żeglował po kropli rosy albo prze­
płynął przez ucho igielne — i to tylko dlatego, że wybra­
nemu statkowi przypadł w udziale los wspaniały: służenie 
miłości pełnej takiego czaru, iż wszelkie drogi ziemskie 
czyniły się bezpieczne, łatwe i jaśniejące.

— Przypuszczam — rzekłem, gdy już przestał się śmiać 
z mojej niewinnej uwagi — przypuszczam, że dziś odjeż­
dżasz.

Było to właśnie jego zamiarem. Nie wyruszył o świ­
cie, ponieważ spodziewał się ciągle, że nadjadę.

— I wyobraź sobie, co mi się wczoraj przytrafiło —- 
ciągnął dalej. — Mój pomocnik opuścił mnie nagle, no — 
cóż robić — musiał. A ponieważ nie podobna wytrzasnąć 
kogoś w tak krótkim czasie, więc *biorę ze sobą Schultza. 
Osławionego Schultza! Nie wyskakujesz ze skóry? Mówię 
ci, że poszedłem i wynalazłem wczoraj Schultza późnym 
wieczorem — masę z tym miałem kłopotu. „Jestem do 
pańskich usług, kapitanie — mówi do mnie tym swoim cu­
downym głosem — ale przykro mi wyznać, że właściwie to 
nie mam co na grzbiet włożyć. Musiałem sprzedać całą 
garderobę, żeby się z dnia na dzień przeżywić". Cóż ten 
człowiek ma za głos! Doprawdy, że mógłby wzruszać ka­
mienie. Ale zdaje się, że z czasem ludzie się z tym oswa­
jają. Nigdy go przedtem nie widziałem i — słowo daję — 
poczułem łzy w oczach. Na szczęście już zmierzchało. 
Siedział spokojnie pod drzewem w tubylczej zagrodzie, 
cienki jak patyk; przypatrując mu się z góry, zobaczyłem, 
że ma na sobie tylko starą perkalową koszulę i parę obszar­
panych bawełnianych spodni. Kupiłem mu sześć białych 
ubrań i dwie pary białych płóciennych trzewików. Nie 
mogę ruszyć się z miejsca bez pomocnika. Muszę przecież 
mieć kogoś. Jadę teraz na ląd, żeby z nim kontrakt pod­
pisać, a wracając, zabieram go z sobą i puszczamy się 
w drogę. No cóż, źle mam w głowie, co? Naturalnie, wa­
riat ze mnie skończony. No dalejże! pozwól sobie. Roz­
puść język! Tak lubię się przypatrywać, jak się irytujesz!

Ponieważ oczekiwał niezawodnie, że go zwymyślam, 
znalazłem szczególną przyjemność w przesadnie spokoj­
nym zachowaniu. .

— Najgorszym zarzutem, jaki można postawić Schul* 
tZowi — Zacząłem obojętnym- tonem, skrzyżowawszy ramio­
na — jest pewne niemiłe przyzwyczajenie: wykrada sprzę­
ty z każdego okrętu, na którym się znajduje. U ciebie bę­
dzie to samo. Właściwie' — to wszystko, co można mu za­
rzucić. Nic a nic nie wierzę kapitanowi Robinsonowi, k|ory 
opowiada, że Schultz zmówił się w Chantabunie. z jakimiś 
łotrami z chińskiej dżunki, i że ukradli przednią kotwicę 
ze sztymborka na szkuńcu Bohemian Girl. Ta historia za­
nadto jest wysmażona. Za to opowiadanie maszynistów 
z Nan-Śhanu wydaje mi się bardziej autentyczne; o półno­
cy znaleźli w maszynowni Schultza, zajętego odśrubowy- 
waniem. mosiężnych okuć, które chciał sprzedać, na lądzie. 
Poza tą drobną słabostką — pozwól sobie powiedzieć, że 
Schultz jest zręczniejszym marynarzem niż wielu innych, 
którzy nigdy kropli wódki w ustach nie mieli — i niegor- 
szym może człowiekiem od niektórych naszych wspólnych 
znajomych, choć tamci nie ukradli ani jednego pensa. 
Wprawdzie niebardzo wygodnie mie" go na statku, ale coz 
robić, nie masz innego wyboru i Schultz musi ci wystar­
czyć. Trzeba przede wszystkim zrozumieć jego psycho­
logię. Nie dawaj mu pieniędzy, póki trwa wasza umowa. 
Ani centyma! — choćby cię nie wiem jak'błagał. Jak Bog
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Rozkoszowałem się zdziwieniem i niedowierzaniem 
Jaspera.

— Tam do diabła! — zawołał. — Nie może być! Chcesz 
mnie nabrać, stary!

— Wcale nie. Musisz zrozumieć psychologię Schul­
tza. To nie jest ani włóczęga, ani wydrwigrosz. Nie ma 
zwyczaju wałęsać się i wypatrywać kogoś, kto by mu posta 
wił. Ale przypuśćmy, że wysiada na ląd z pięciu, albo — 
dajmy na to — pięćdziesięciu dclaiami w kieszeni. Po 
trzecim czy czwartym kieliszku jest już wstawiony i staje 
się bardzo litościwy. Albo rzuca pieniędzmi naokoło, albo 
rozdaje je każdemu, kto zechce wiinć. Potem przychodzi 
mu na myśl, żę wieczór zaledwie się rozpoczął, że on i je­
go przyjaciele chcą pić jeszcze długo, aż do samego rana. 
Rusza więc wesoło na statek. Ani głowa, ani nogi nie za­
wodzą go nigdy w zwykłym tego słowa znaczeniu. Dosta­
je się na pokład i chwyta po prostu pierwszą lepszą rzecz, 
jaka mu się wyda odpowiednia: lampkę z kabiny, zwój lin, 
worek z sucharami, bańkę z oliwa — > spienięża bez żadne­
go wahania. Tak się to właśnie odbywa,' d bió’ inaczej. 
Musisz tylko pilnować, żeby nie zaczął. To i wszystko.

— BardZo głupia psychologia — mruknął Jasper, — 
Przecież człowiek o takim głosie powinien z aniołami roz­
mawiać. Myślisz, że jest nieuleczalny?

Orzekłem, że tak myślę właśnie. Nikt go dotychczas 
nie pozywał do sądu, ale nie ma człowieka, który by zgo­
dził się dać mu zajęcie. Skończy się pewno na tym, że 
zamrze z głodu gdzie, w jakiejś dziurze.

— No, no — rozważał Jasper. — Bonito nie prowa­
dzi handlu z żadnym portem cywilizowanym. To pomoże 
Schultzowi zachować równowagę. *
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Schodząc stromą ścieżką ku przystani na­
tknąłem się na postać kobiecą

Tak było rzeczywiście. Interesy handlowe brygu cią­
gnęły go ku dzikim wybrzeżom, ku nieznanym radżom, 
mieszkającym nad prawie niezbadanymi zatokami, ku tu­
bylczym osadom u brzegów tajemniczych rzek, rozwie­
rających ciemne, bramowane lasami ujścia wśród blado­
zielonych skał i olśniewających ławic z piasku, ku cieśni­
nom o spokojnej, lazurowej toni, mieniącej się słonecznym 
blaskiem. Bryg sunął samotnie z dala od znanych szla­
ków — wszystek biały — okrążając ciemne, groźne przy­
lądki; wymykał się cicho jak duch zza cyplów lądu, czer­
niejących w świetle księżyca, albo leżał u brzegu — ni to 
śpiący ptak morski — w cieniu jakiejś bezimiennej góry, 
czekając na sygnał. Ukazywał się ca mgnienie w mgliste 
i burzliwe dni, depcąc pogardliwie krótkie, napastnicze fa­
le Jawajskiego Morza; lub też błyskał hen w dali — niby 
drobna, olśniewająco biała plamka, mknąca na tle fioleto­
wej masy groźnych chmur, skłębionych nad horyzontem. 
Czasem na rzadkich traktach pocztcwych, gdzie cywiliza­
cja ociera się o dzicz i tajemnicę, nie uświadomieni pasa­
żerowie stłoczeni wzdłuż burty wykrzykiwali, wskazując 
z zaciekawieniem na Bonita; „O, patrzcie, jacht!” Wów­
czas kapitan Holender mruczał pogardliwie, rzucając stat­
kowi pogardliwe spojrzenie: „Jacht? ais gdzie tam! to
tylko Anglik Jasper. Zwykły kupczyk".

— Więc mówisz, że to dobry marynarz — wykrzyknął 
Jasper, zajęty ciągle sprawą beznadziejnego Schultza o 
wzruszająco pięknym głosie.

-— Pierwsza klasa. Spytaj się kogokolwiek. Warto 
go mieć na pokładzie — tylko że z Innych względów jest 
niemożliwy — oświadczyłem. *

— Będzie miał sposobność poprawić się na brygu — 
roześmiał się Jasper. — Tam, dokąd się wybieram tym ra­
zem, nie znajdzie pokus ani do pijaństwa, ani do kradzieży.

Nie wypytywałem o bliższe szczegóły podróży. Byli­
śmy z sobą bardzo zżyci i miałem dokładne wyobrażenie 
o ogólnym biegu jego interesów.

Gdyśmy jechali gikiem ku lądowi, odezwał się nagle:
— Czy nie wiesz przypadkiem, gdzie jest Heemskirk?
Spojrzałem na niego z ukosa i uspokoiłem się. Pytał 

nie jak kochanek, ale jak kupiec. Powiedziałem mu, cofh 
słyszał w Palembangu, że Neptun pełni swój obowiązek 
w okolicy Flores i Sumbawy. W zupełnie przeciwnym kie­
runku. Jasper wyraził zadowolenie.r ‘ ...... MmAMä.
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